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Zona Kotziasa dem askuje
szacherki i przekupstwa podatkowe

W trzecim dniu procesu przeciw Kot 
ziasowi i towarzyszom zeznawała 
przez cały czas do sodz. 3-ei była żo
na Kotziasa. która ko bardzo obciążą. 
Twierdzi ona. że Kotzias identyczne 
biuro dla spraw podatkowych prowa
dził również po stronie niemieckiej w 
Gliwicach i Bytomiu, które wspaniale 
prosperowało i tak, jak znajdujące sie 
w Katowicach, przynosiło wysokie d® 
diody. O zamierzonych przez urząd 
skarbowy rewizjach bywał Kotzias 
zawsze uprzedzany.

Świadek stwierdza, że wie, iż Zejer 
otrzymywał od Kotziasa łapówki _ za 
przeprowadzone rewizje z wynikiem 
‘dodatnim dla Kotziasa. Zwykle po re 
'wizjach odbywały sie libacje ̂  w róż
nych nocnych lokalach Katowic, Król. 
filuty, Sosnowca i innych miejscowoś
ci Dbrona usiłowała osłabić zeznania 
tego świadka, wskazując, iż w niektó
rych wyjazdach ona tylko brała u- 
<1x1*1 bez Kotziasa i że łączyły ją bliż 
sze stosunki z oskarżonym Pietrusz- 

urzędnikiem skarbowym.
Świadek podaje obszernie, iż wszy

scy kupcy, którym Kotzias prowadził 
■księgi, przesyłali mu znaczniejsze pa
kunki, które zkolel odsyłano nrzez 
chłopców durowych do urzędników 
skarbowych. iPoza takieml prezentami 
urzędnicy skarbowi przyjmowali po 
rewizjach od Kotziasa wreozane im w 
kopertach „gratyfikacje" 200 do 300 
złotych.

Na zapytanie trybunału świadek 
stwierdza, że klientów Kotziasowi na
pędzali przeprowadzający rewizje u- 
rzędnicy skarbowi. Świadek opowia
da o niszczeniu dowodów rzeczowych 
stanowiących podkładki dla władz 
skarbowych l wymienia konkretnie, że 
w jednym wypadku dotyczyło to firmy 
Kempler.

Odnośnie łapówki danej oskarżone
mu Malewiczowi w związku ze spra
wą firmy Krompiec, który zbiegł w 
międzyczasie do Niemiec, świadek o-

świadcza. iż wiadomo jej. że Krom
piec wręczył Kotziasowi 3.000 złotych 
dla Malewicza, zaś Kotzias potrącił 
sobie z tego 500 złotych prowizji.

Świadek zeznaje że kiedy stosunki 
pomiędzy Kotziasem a urzędnikami 
skarbowymi już się dobrze ułożyły, 
to wówczas dochodziło nawet do kłót 
ni na tle wysokości łapówek. Po przer 
wie obiadowej przesłuchano jeszcze 
jednego świadka, poczem rozprawę 
odroczono do piątku 2 czerwca.
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Ostra kampania hitlerowców
przeciw Polakom zatrudnionym w rolnictwie

LIPSK, 29.5. — Prow incjonalne 
koła h itlerow skie Drowadza na te
renie Saksonii zaw zięta  kam panię 
przeciw ko zatrudnieniu Polaków  w 
rolnictw ie.

R ozesłano specjalne listy z po> 
g ró żk an r, do pracodaw ców , w któ
rych  kierow nictw o partii dom aga 
się natychm iastow ego zwolnienia 
z p racy  robotników  Polaków .

W ypadek  taki zdarzy ł sie w czo
raj w  Frohburgu koło B erna, gdzie 
zarzad  partji n a ro d ow o-soda listy - 
cznej oficjalnie — pod groźba pu
blicznego nan:etnow ania w ezw ał 
pracodaw cę do bezzw łocznego ze-

Zeinal w płomieniach, czy zestal otruty?
Bitsiminacia zw łok  z  cm entarza

rw ania kontrak tu  z w szystk im i Po 
lakami.

D e  V a l e r a
n Papieża

CITTA VATICANO. 29.5. Ojciec 
św . przyjął na specjalnej audjencji 
prezydenta  de Valerę, którem u to
w arzy szy ł poseł irlandzki p rzy  
W atykanie. Pow ley. Na zakończe
nie audjencji P ius XI w ręczy ł de 
Valerze wielka w stęgę o rderu  P iu
sa IX-go.

 : -----

Mie w olno  
s ię  żalić!

LIPSK, 29.5. — W  Erfurcie are
sztow ano i osadzono w  wiezieniu 
obyw atela polskiego S. Tennebau- 
ma za to, iż telegraficznie żalił się 
przed konsulatem  poslkim na utrud 
nienia i szykany.

Telegram  skonfiskowano.

Delfret przeciw Komunistom
©głoszony w  Ausfrp

W IEDEŃ. 29.5. Rada m inistrów  
ogłosiła dekret, rozw iązujący na 
terenie całej Austrii partie komuni 
styczna „z powodu — jak głosi de
kret, — działalności nielegalnej, za

grażaiacej bezpieczeństw u p ań stw a  
P ra sa  hitlerow ska uw aża to za  

w stęp  do akcji analogicznej prze^, 
ciw  hitlerow com , dzienniki zaś so
cjalistyczne nie taia radości.

Gandhi przetrwał głodówkę
Sok z pomarańczy po 3-tngadniowjm poście

Noca na przedm ieściu Sochacze' 
w a  w ybuchł pożar w zagrodzie 
W ład y sław a  Zalew skiego. Po uga
szeniu ognia znaleziono w srod 
zgliszcz napół zw ęglone zw łoki Za 
Jewskiego.

W kró tce potem  zaczęły  do urzę
du prokuratorsk iego  w W arszaw ie 
n ap ły w ać  anonm ow e doniesienia 
o skarżające żone tragicznie zm ar
łego Zalewskiego. M ariannę, iż 
o tru ła  ona m ęża chcąc sie go po
zbyć, a następm e dla upozorow a
nia zbrodni podpaliła stodołę, w  
k tó re j ukry ła  zw łoki

Celem  ustalenia, ile p raw dy  k ry 
je sie w  tych  doniesieniach urząd 
prokurato rsk i zarządził ekshum ację 
zw łok Zalew skiego. Została ona 
dokonana w czorai w obecności pro 
ku ra to ra  P etrusew ieza . . .

P o  w ykopaniu trum ny z ziemi i 
o tw arciu  jej. w yjęto  w nętrzności 
zm arłego, przekazując ie do anali
zy, k tó ra  ostatecznie _ ustali, czy  
m iało tu mieisce otrucie.

M arianna Zalew ska została  do 
czasu w yjaśnienia tej sp raw y  a re 
sztow ana.

POONA 29.5. Gandhi zakończył 
głodów kę, k tó ra  trw a ła  3 tygodnie. 
P ierw szym  pokarm em , jaki p rzy 
jął M ahatm a by ł sok pom arańczo
w y.

D oktorzy przypuszczają, iż Ma
hatm a bardzo prędko pow róci do

)=*:(-

zdrow ia.
Gandhi, k tó ry  od początku po

stu nie golił się, postanow ił pozbyć 
się sw ej brody  z chw ilą zakończe
nia postu. Dopiero po ogoleniu się 
dopuści do siebie fotografów  i dzień 
nikarzy.

Wielokrotnie kart ni przestępcy
sprawcami napadu rabunkowego

W  toku dochodzeń w sprawie napa
du rabunkowego, dokonnaego w nie
dzielę 13 b. m. w Siemianowicach na 
Jankowską, Chućkową i Kanię, którym 
usiłowano zrabować 1000 zł., ujęto jako 
sprawców 5-krotnie karanego za kra
dzież Ewalda Buronia, 9-kortnie kara
nego za różn ©przestępstwa Pawła

Świercza i Feliksa Stafeckiego, wszysfc 
kich z Siemianowic.

Zaznaczyć należy, że wszyscy ujęci 
usiłowali za wszelką cenę uchodzić za 
zasobnych obywateli i zajmowali się 
pozornie handlem, tak jak nip. Świercz, 
którego rodzima prowadzi księgarnię 
polską w Siemianowicach.
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A U T O AT Y
Przed zgórą lat dziesiątkiem, 

piszący te słow a, dziwnym zbie
giem wypadków, pracował w  jed 
nym z banków państwowych, w  
dziale buchalterii, która miała do 
prawdy, jak na ow e czasy, dziw  
ne zajęcie... Kilkudziesięciu ludzi, 
pobierających pieniądze ze Skar
bu Państwa, z całą starannością, 
przy pomocy kałamarza, pióra, 
liczydeł i sw ych umiejętności a- 
rytmetycznych obliczało odsetki 
od kiedyś-tam udzielonych w ło
ścianom pożyczek.

Ale mówmy jaśniej... Rzecz 
działa się w  momencie, gdy mar 
ka polska jednego dnia warta by 
la trzy razy więcej, niż naza
jutrz o świcie, a te procenty obli 
czano ciągle i niezmiennie w e
dług „ustalonej stopy".

Była to. doprawdy, dla czło
wieka choć trochę myślącego, 
groteskowa, jeśli nie wręcz po
nura zabawa! Przeciętny urzęd
nik tejże buchalterji zarabiał 
w ów czas na 1-go, ileś tam milio
nów marek. 10-go otrzymywał 
Dlbrzymi dodatek, bo jego pens
ja więta przed dziesięciu dniami, 
już dawno zniknęła, a potem aż 
do następnego 1-go, coraz to no
w e  otrzym ywał pieniądze, aby 
móc żyć i przeżyć.

I tenże urzędnik, z niezwykłą 
starannością i nakładem pracy, 
w pisyw ał do mnogich rubryk, 
na pięknych kartonikach rejestro 
w ych, przedziwne liczby, obcią
żające konto dłużnika kosztem  
procentów: 18 fenigów, 2 marki, 
3 marki 14 fenigów...

Ale porzućmy wspomnienia! 
Od tego czasu upłynęło zgórą 
lat dziesięć. I oto w  jednym ż 
pism czytam y taką wiadomość:

„Pewien obywatel z Gniewko
w a, otrzymał z Wydziału Powia 
towego w  Inowrocławiu orzecze 
nie wym iarowe na dodatek ko
munalny do państwowego podat
ku gruntowego, w  wysokości 
(jednego!) grosza.

W  piśmie do tego płatnika 
znajduje się następujący ustęp: 
„Kwotę pow yższą (jeden grosz) 
wykazaną w rubryce 3, nalejy 
wpłacić w  Komunalnej Kasie Po 
wiatowej w  Inowrocławiu, ul. 
Kołaczek Nr. 10 w dwóph rów
nych ratach; a to pierwszą ratę 
do dnia 15 maja, a druga ratę do 
dnia 15 listopada 1933 r.“

P o przeczytaniu tej wiadomo-

W różby na dziś
W czesn y  ranek nieźle sie  za p ow ia

da, dzięki w ięk szej ak tyw ności i przed  
sięb iorczości, jaka sie  da odczuw ać  
już w  najw cześn iejszych  godzinach  
rannych

P rzed  polu dniej i później jednak bę
dzie się  m anifestow ać inna passa ujem  
na, przynoszącą rozczarow ania, sm ut
ki i. niepow odzenia. N asze w ysiłk i ż y  
c io w e  nie w yd adza  w ó w cza s  rezulta
tów  dodatnich, narażając nas na opo
zycję , n iezadow olen ie, przyksftści.

J eszcze  i po godz. 17-ej m ogą się  
za zn a czy ć  gorsze  nastroje, n iezad ow o  
len ie  lub jakieś trudności i zw łok i. A le  
później stop n iow o sytuacja ulegnie po  
praw ie, a dobra passa, jaka będzie się  
m anifestow ać po godz. 20-ej — ob ie
cuj* dobry hum or i zadow olen ie.

ści chciałoby się zawołać w iel
kim głosem pod adresem w szyst 
kich dyrektorów i kierowników  
takich czy innych kas komunal
nych, czy jak one się tam nazy
wają: Panowie, na miłość boską! 
czy kilkanaście lat pracy w e wła 
snem państwie, pracy dla dobra 
własnego społeczeństwa i Pań
stwa, niczego was nie nauczyły? 
Czy przez ten okres czasu nie 
przestaliście być tępymi biuro
kratami, wypełniającymi jakieś 
bezduszne, martwe okólniki, na
kazy i przepisy, odwalającymi 
bezmyślnie „kawałki". W ięc nie 
przyszło wam do głowy, że nale 
żałoby wreszcie przystosować 
się do życia, rozejrzeć się co jest 
poza obrębem blatów waszych  
niedostęjnych biurek dygnitar
skich? Nie uważaliście za sto
sowne do tej pory pouczyć

sw ych urzędników', jak mają 
pracować?

Nie zastanowiło was to, że  
praca ta idzie przez w as na mar
ne, że marnotrawicie swem  tę- 
pem postępowaniem ciężką ofia

rą wydany grosz społeczny. 1 że  
narażacie się na słuszne kpiny ze  
strony w szystkich rozumnych o- 
by wateli...

Chciałoby się tak wołać ! krzy 
czeć... Ale czy to co pomoże...

3 m f i © B B c * e  Boty
po n ad  Atlantykiem

W najbliższych tygodniach 3-Ch 
lotników zamierza dokonać rekor
dowych przelotów ponad Atlanty
kiem.

Jeden z nich J. Smith, chce prze 
być drogę z Nowego Jorku do Pa
ryża i zpowrotem w 74 godzinach, 
drugi — Litwin Stefan Drains wraz 
towarzyszem Stanisławem Girena 
sem zamierza dokonać przelotu z 
Nowego Jorku do Kowna bez lado 
wania, wreszcie trzeci — Polak

W Anglii płacił punktualnie.
Cyniczne zeznania M organa

LONDYN 29.5. Prasa tutejsza do
nosi z Waszyngtonu, że podczas ba 
dania bankiera Morgana przez se
nacka komisje kontrolną w sprawie 
karalnych manipulacyj jego banku, 
zaszedł fakt, świadczący o cyniz
mie wysokiej finansjery amerykań
skiej, z jakim odnosi sie ona do in
teresów swego kraju.

Oto kiedy prokurator Pecora za

pytał Morgana, czy w Anglji rów
nież nie płacił podatków od swoich 
interesów tak, jak to czyni od dwu 
lat w Stanach Zjednoczonych •— 
Morgan odpowiedział: „W Atigiji 
płaciłem regularnie".

Przysłuchująca sie temu publicz
ność zaczęła wówczas wznosić 
wrogie okrzyki pod adresem mil
iardera.

Stanisław Hausner, startuje juz w 
najbliższym czasie do W arszawy.

Powszechna sensację budzi jed
nak „tajemniczy Połak“, który 
chce ubiec Hausnera. Ma on już — 
według relacyi, które przenikają na 
łamy prasy — wspaniale wyposa
żony aparat, na którym wybiera sie 
w najbliższym czasie do Polski. Na 
zwisko lotnika jest trzymane w ści 
siej tajemnicy.

Aparaty wszystkich lotników są' 
wyposażone w myśl ostatnich wy 
mogów techniki, posiadają bardzo 
znaczna chyżość lotu i mogą unieść 
dużo materiałów pędnych.

W najbliższym czasie należy C- 
czekiwać startów do lotów, które 
beda sensacja w świecie lotniczym.

Aparat St. Hausnera jest już od
da wna gotów do startu. Lotnik od
bywa stały trening i czeka popra
wy warunków atmosferycznych 
nad Atlantykiem.

Kiedy wyleci tajemniczy Polak, 
niewiadomo. Zdaje sie, że podobnie 
jak Chce utrzymać w  tajemnicy 
swoie nazwisko, tak samo w_ tajem 
nicy któregoś dnia wystartuje.

Tajemnicze kulisy śmiertelnego wyścigu
Tor w Mokotowie niejedną Kryte zagadkę

Energiczne śledztwo prowadzone 
w sprawie tragicznej śmierć: dwóch 
dżokiejów podczas wyścigu na po
lu Mokotowskiem w Warszawie 
obfituje ostatnio w nowe. szczegó- 
ły.

Konrsja, która zbadała miejsce 
wypadku, stwierdziła orzedewszy-

stkiem, iż tor wyścigowy jest zbyt 
wąski, aby mogło na nim starto
wać 16 koni.

Wobec tego oświadczenia część 
odpowiedzalności za katastrofę po 
nosi Towarzystwo W yśdgów Kon 
nych.

Równocześnie dochodzenie ujaw

Konkordat Austrii z Rzymem
Polityczna podróż kanclerza

WIEDEŃ. 29.5. „Der Morgeu“ 
donosi, że kanclerz Dollfuss uda się 
z końcem tygodnia samolotem do 
Rzymu, celem podpisania konkor
datu. Przy tej sposobności spotka 
się on w Rzymie z premjerem Mus 
solinim i premjerem węgierskim 
Goemboesem i omówi niemieckie

plany aneksyjne i niebezpieczeń
stwo, grożące niezależności Ausirji.

Po powrocie z Rzymu wyjedzie 
kanclerz Dollfuss do Londynu^ na 
otwarcie światowej konferencji go 
spodarczej. I tam będzie miał spo 
sobność omówienia polityki Nie
miec hitlerowskich wobec Austrji.

W szybowcu nad Wezuwiuszem
oparach oazo w  i m§ c l wulkanicznych

RZYM, 29.5. —  Tel. w ł. —  Z lnic jaty  
w y  w ło sk ieg o  m inisterstw a w ojn y  pro  
w adzone są w  Neapolu badania nad ter 
m icznem i prądam i powietrznem i.

D o  badań tych  m inisterstw o zaanga
żo w a ło  znanego austriackiego rekord®, 
stę  szy b o w co w eg o  Kronfelda.

D okonał on najpierw czterogodzinne
go  „lotu .term icznego", a  p o  w ypróbo
waniu szybow ca „Austria 11“ w zn iósł 
się  wczoraj nad. krater W ezu w iusza .

P rzez  pew ien cza s utrzym yw ał 011 
s ię  bezpośrednio nad sam ym  kraterem , 
aby stw ierdzić siłę  prądów  term icz
n y ch  nad dym iącym  ustaw iczn.e wulka
nem.

Na pewien, c z a s  Kronfełd sk ierow ał 
sw ój szyb ow iec  d o  gęstych  oparów i 
m gieł w ulkanicznych, w których jednak 
z  o b aw y przed zatruciem  nie m ógł dłu
go przebyw ać.

piło, że ś. p. Magdaliński miał od- 
dawna zatarg z innym dżokiejem,
Gołowk nem, który miał mu> jako
by poprzysiąc zemste i oddawna 
czyhał na sposobność spowodowa
nia wypadku.

Z innych jednak okoliczności w y 
■nika, że ś. p. Magdaliński sam był 
winien spowodowania nieszczęsne
go karamboiu, ponieważ usiłował 
on niefortunnie zepchnąć siwych 
konkurentów na większe koło. Wła 
śnie w trakcie tego manewru na
stąpił wypadek. ■ ■ ■ - ■ -

Dalsze dochodzenie prowadzone 
w tej powikłanej sprawie przez pro 
kuratora Wrzeszcza, który prze
słuchał już szereg świadków, nie
wątpliwie wykaże niejedna tajem
nicę zakulisowa toru wyścigowe
go.

Z-lBlni cM oples
pod kołami pociągu
Z Pszczyny donoszą: Ubiegłego 

wieczora na stacji kolejowej w  Ja
śko wicach wpadł pod pociąg osobo 
wy, nr. 839, bawiący sie przy fo
rze 2 letni syn asystenta kolejowe
go, Pawła Rysia.

Koła pociągu zmiażdżyły dzie
cku czaszkę tak, że chłopiec zginął 
na miejscu. Zwłoki dziecka odsta
wiono do domu zrozpaczonych ro
dziców.
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Spekulantów nie obchodzi jui
Dlaczego w Żyrardowie jest nędza!

, , < 1 , 1  ’ cipihi/* diłncrn c z e t

Nie ulega najmniejszej wątpli
wości — i chyba nikt pod tym  
w zględem  nie żywi żadnych ziu 
dzeń, — że dziesięcioletnia, bez- 
planowa, chaotyczna w pierw 
szym  rzędzie
spekulacyjna gospodarka Fran
cuzów prowadzi -Zakłady^ Żyrar
dowskie do nieuchronnej ruiny.

Niszczycielskie m etody F ran
cuzów żyrardow skich różnią się 
w praw dzie od zniszczenia, doko 
manego przez okupantów rosyj
skich i niemieckich, lecz 
„okupacja" Francuzów w  skut- 
dach daje podobne rezultaty.

• Spekulacyjny charak ter eks
ploatacji zakładów  żyrardow 
skich przez Boussaców, opiera
jący się na

doraźnych zyskach, 
nlie pozw ala na inw estycje na
w et konserw acyjne, w skutek 
czego budynki nie rem ontow a
ne, a m aszyny niereparow ane 
niszczeją i stają się niezdatne do 

użytku.
Któżby o tem myślał?!!!
W szak trzeba jakmajwięeej pie 

niędzy w yw ieść do P aryża , 
w ięc śmieszne byłoby w ydaw ać 
tu  pieniądze. Zresztą poco?

Zeby uchronić przed zniszcze
niem m ajątek polskich akcjona
riuszy, kiedy
Francuzi, bracia Boussac prawie 

grosza nie wnieśli?
Nic więc dziwnego, że dalsze 

losy fabryki m ało ich obchodzą.
Byle dziś — byle jaknajwię- 

ccj.
To jest jedna strona medalu. 
W ślad za tem  jednak idzie, ja 

ko bezpośredni rezultat tej tabun  
kowej gospodarki, coraz w ięk
szy  upadek produkcji Zakładów 
Żyrardow skich i
katastrofalne zmniejszanie się 

zatrudnienia.
Bardzo poważną rolę odgry

w a  tutaj nieumiejętna, polityka 
handlowa i niew łaściw a, a rą
czej zupełnie zła, organizacja 
sprzedaży. .

Stanow iska szefów sprzedaży 
poobsadzane są
przez cudzoziemców,^ niemają- 
cych najmniejszego pojęcia ani o 
stosunkach handlowych poi 
skich, ani o wymaganiach i gu
stach polskich, ani o warunkach 

rynku.
Nie znają oni języka polskie

go i
nie chcą się go uczyć

w ięc poprostu nie mogą rozmo
w ie się z polskim hurtownikiem  
a tem bardziej zrozumieć jego 
tlom aczenia w ym agań odbior
ców polskich.

Nie bez znaczenia jest tuta] 
fakt, iż w swoim czasie Ż yrar
dów  zajmował stanow isko mo
nopolowe na rynku Imanym, a
w tedy , ,
klijent wprost zmuszony był 
brać to. co fabryka produko

wała.
Nie mogło jednak zaw sze to 

trw ać, więc i ten  monopol skoń

czył się z chwilą, gdy konkuren 
cja zagraniczna zorientow ała się 
w  polityce Ż yrardow a i przysto  
sow ała import do w ym agań ryn

ków polskich.
Oczywiście, skutki tej krotko 

w zrocznej i niedbałej polityki za 
rządu Ż yrardow a nie dały  na

Rehabilitacja adwohata
oskarżonego o przywłaszczenie

•'-—i------’ ••• dze, pochodzące z depozytów., złożo
ne byty na przechowanie u inż. Wi
słockiego, który popadłszy w kłopoty 
finansowe, nie mógł ich zwrócić, a w 
rezultacie odebrał sobie życie. Po
twierdzeniem tego miały być słowa, 
wypowiedziane podczas pogrzebu śp. 
Wisłockiego przez adw. Heyduikow- 
skiego, który skarżył się do znajo
mych, że został przez zmarłego Po
stawiony w ciężkiej sytuacji finanso
we}. Prokurator Wójcicki obierał o~ 
sikarżernie nia 'nieposzlakowanej opinji, 
jaką cieszył się zmarły.

Sąd po wysłuchaniu jeszcze prze
mówień obrońców adw. Pasohalsikie- 
go i adw. Ettinigera, wydał wyrok u- 
niewimniający adw. Heydulkowsfciego.

Wczoraj w sądzie apelacyjnym w 
Warszawie odbyła sie rozprawa iprze 
ciw adw. Heydiukowsfciemiu, oskarżo

nemu o przywłaszczenie depozytów 
swych klientów i skazanemu wyro
kiem sądu okręgowego na 1 roik wię
zienia.

Apelacja wniesiona została przez 
prokuratora, który żądał surowej ka
ry I przez obrońców, domagający dh 
się uniewinnienia oskarżonego.

Podczas rozprawy raz jeszcze roz- 
strząsana była tajemnica śnrerci ŚP.

. ■toż. Wistowskiego, który wraz z żo
ną popełnił samobójstwo.

Adw. Heydufcowski jak i obrona o- 
pierali się na twierdzeniu, że pienią

siebie dilugo czekać.
M agazyny fabryczne zapełni* 

ły  się zapasami niektórych w y
robów, w ystarczające mi 

na długie lata.
Poniew aż jednak taki właśnie 

program , ustalany został przez 
P ary ż , w yroby te są produko
w ane ‘w dalszym  ciągu, gdy tym  
czasem  ,
brak jest stale wyrobow kuran
towych, poszukiwanych przez 

odbiorców, 
k tórzy  nie mogąc tych  w yro
bów nabyć w Żyrardow ie, zmu
szeni są sprow adzać je z zagra
nicy. . , .

Rzecz prosta, że podobne me 
tody prow adzą w prost do wypie 
rania z rynku w yrobów  ży rar
dowskich, a tem  samem pocią
gają za sobą stałe, ograniczenie 
produkcji i . , ,
zmniejszanie załogi robotniczej.

Nie ma tem jednak koniec — o  
skutkach gospodarki Francu
zów napiszemy jeszcze niema
ło...

Hitler zdobył Gdańsk
Co^feraz z  tego  w ym knie ?

& . _ _______ł n t M T r  P A l l

Hitlerowcy, k tórzy  już całko
wicie opanowali Rzesze Niemiec 
k ą  i niepodzielnie objęli tam  nzą 
dy, robią uparte  i w ytrw ałe  
wysiłki opanowania 'Zlkolei swe- 
mi wpływam i w szystkich tych 
tery toriów  tpoza Rzeszą, gdzie 
mniej lub więcej zw artą  m asą 
zamieszkują Niemcy.

Dowodnym  przykładem  tego, 
co m ówimy, są wyniki w ybo
rów do sejmu wolnego m iasta 
Gdańska, k tóre odbyły się w  
ubiegłą niedzielę, gdzie hitle
row cy  zdobyli absolutną w ięk
szość, uzyskując 37 m andatów 
na 72 miejsca poselskie. I w  tym  
w ypadku zastosowali tę samą 
taktykę co i w Niemczech, t. j. 
rozbijania i wchłaniania różnych 
grup i grupek środka. W  ten 
sposób znikli praw ie z pow ierz
chni wolnego miasta niemiecko- j 
narodowi (hugenbergowcy), a j 
zupełnie znikły małe grupki i

środka, k tóre w poprzednim  sej
mie m iały 11 m andatów. Co się 
tyczy centrow ców  i socjalistów, 
k tórzy  utrzym ali praw ie niena
ruszony swói stan posiadania w 
sejmie, to również tak. jak to 
czynią w  Niemczech, będą praw  
dopodobnie ti w  Gdańsku rozbi
jali ich na terenie związków za
w odow ych i organizacyi społecz 
nych. W  sejmie zaś i tak  mają 
większość, co decyduje m echa
nicznie o przejściu rządów w 
wolnem mieście w  ich ręce.

Pow iedzieliśm y na początku, 
że dążeniem hitlerow ców  jest 
opanowanie swemi w pływ am i 
w szystkich tych tery toriów  po 
za Rzeszą, gdzie zw artą  masą 
zamieszkują Niemcy. _ P o tw ier
dzeniem tego są ró^wnież w ybo
ry do sejmu w Kłajpedzie, gdzie 
przed dwoma tygodniami hitle
row cy również odnieśli zw ycię
stwo.

Na całe życie — do więzienia
S k a za n ie  tsaradyty K alisza

. , 1 ■. „nMlłnllll

A teraz zadajemy sobie py ta
nie, jaka myśl przyśw ieca hitle
rowcom  w te i ich ekspansji.

Odpowiedź na to pytanie daje 
hasło „Z powrotem do Rzeszy
(Zuruck zum Reich) z Jak iem  
idą hitlerow cy na podbój tych 
terytoriów . Hasło to wyraźni© 
mówi, że dążeniem hitlerow ców  
jest przyłączenie do Rzeszy, 
ziem, które, na mocv trak tatu  
wersalskiego powróciły do 
sw ych m acierzy. Hasło to po
tw ierdza również, że rew izja 
wschodnich granic niemieckich* 
a polskich zachodnich, nie prze
staje być jednym z naczelnych 
postulatów polityki hitlerow 
ców.

W ybory  gdańskie powinny za 
tem  jeszcze bardziej wzmóc na- 
czą czujność. ^

Urzędowo ustalony dotychczaso
wy podział mandatów:

H itlerow cy 38, Socjaliści 13. Ko
muniści 5. C entrum  10. Niem iecko- 
N arodow i 4.

Lista polska Czarnieckiego 1 i li
sta polska dr. M oczy ńskiego 1.

Sąd okręgow y w W arszaw ie  na 
sesji w yjazdow ej w  M ińsku M azo
wieckim  skazał na bezterm inow e 
w ięzienie Józefa Kalisza, k tó ry  na
leżał do bandy Kozińskiego. Kalisz 
łącznie z bandy ta  Złotkowskiim do
konał napadu na dom  Kr ogulo w 
pod Kołbiela, gdzie bandyci doko
nali rabunku, a  n a s tę p n e  zastrze
lili Krogulow a i dorosłego syna i 
córkę. D ruga córka  do postrza le  w 
oko zo sta ła  odratow ana i do dw u

miesięcznej kuracji w szpitalu, 
p rzyszła  do zdrow ia, ale pozbaw  o 
na jest oka i ma naruszony mózg.

T ow arzysz  Kalisza. Z łotkow ski. 
został zastrzelony  w pościgu poli
cyjnym . Złotkow ski miał ^na su
mieniu zam ordow anie policjanta, 
k tó ry  zjaw ił sie w jego m ieszka
niu na w yw iad. Zabitego policjan
ta Z łotkow ski zakopał w stodole. 
Kalisz p rzed  napadem  zbiegł z 
w ięzienia i by ł poszukiw any p rzez 
policje.

p©eoDA
Polesie, Wołyń. Podole 1 Małopol

ska wschodnia: rano chmurno lub mgli 
sto, w ciągu dnia rozpogodzenia. Skłon 
ność do burz. Nieco chłodniej. Słabe 
wiatry północne.

Pozostałe dzielnice: Pogoda naogót 
słoneczna o zachmurzeniu umlarkowa- 
netn. Temperatura bez zmian. Słabe 
wiatry miejscowe.
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M . Ułszczewsu w wlaicniu
za wszystkie złodziejstw a

Ł ą « n a  k a r a  - -  5  l a t
Sala sądu okręgowego w Warsza

wie, gdzie w ciągu dwóch zgórą nre- 
sięcy toczył iję  proces toż. Rwszczew 
_skiego, wypełniła się wczoraj o g. 
3-ej popot. tłumnie pułrtfcznoścą, o- 
czekującą na ogłoszenie wyroku.

Inż. Ruszczewski zdradza lekkie 
podniecenie, a!e nadrabia miną i roz 
mawia ze Swym obrońcą,

O g. 3-ej wyszedł prezes Duda 
wraz z asystującymi mu sędziami. 
Przewodniczący czyta w wyroku, jż 
sąd uznał inż. Ruszczewskfego winnym 
działania umyślnie na szkodę skarbu 
przez przekroczenie budżetu przy na 
kręcanht filmu „Tajemnica skrzynki 
pocztowej.

Budżet został przekroczony o 130 
tys. zł. przez co wynikła dla skarbu 
państwa bardzo poważna szkoda, 
gdyż dochód z filmu wyniósł tylko 64 
tys. zł,, przy ogólnie wydatkowanej 
tamie 300 tys, zł.

Inż. Ruszczewski został uznany 
winnym nadużyć na stanowisku kie
rownika budowy gmachu poczty w 
Gdyni i centrali telefonów w Warsza 
wie. Przy prowadzeniu tych robót dzia 
lał na szkodę skarbu państ. bezpraw 
nie rozszerzając kosztorys poczty w 
Gdyni z miljona złotych do 4 milj. 
zł. i postępując wbrew przepisom w 
stosunkach z firmą Mikulski I Machaj 
ski.

Sąd uznaje za dowiedzione, że ®- 
skarżony umyślnie podwyższył firmie 
tej ceny, narażając skarb państwa na 
straty. Inż. Ruszczewki wbrew okól
nikowi ministerstwa skarbu, oddawał 
roboty z wolnej ręki iirmie Mikulski 
I przez powierzenie tej firmie robót 
riemnych, żelazo - betonowych J in
nych, naraził skarb państwa na stra
ty.

Oskarżony wbrew' okólnikowi mini
sterstwa skarbu wypłacał firmie Mi
kulski zaliczki w ten sposób, że prze 
kroczyły one 0 97 tys. zł. sumę na
leżną. Zaliczki te były nieoprocento- 
wane j nie zabezpieczone, co spowo
dowało nowe straty.

W ostałecznem rozliczeniu firma Mi 
tulski powinna była zwrócić 305 tys. 
zł., które okazały się jednak nieścią
galne, wobec tego właśnie, że in. Ru 
szczewski nie postarał się o  należyte 
zabezpieczenie praw ministerstwa 
poczt przy umowach z przedsiębiorcą,

Dalej uznano inż. Ruszczęwskiego 
winnym rozmyślnego przepłacenia ce 
uy za kamień poiny w sumie 389 tys. 
ii., oraz magazynowanie kamienia tłu 
ezonego na 157 tys.

Jeśli chodzi o budowę centrali tele
fonów w W arszawie, to sąd jako wi
nę oskarżonemu poczytał fakt niezapo 
biegania szkodom skarbu, przez to, że 
oskarżony aie zabezpieczył wypłaca
nych firmie „Budownictwo i Prze
mysł" zaliczek, a ponadto nie za
strzegł sobie kar konwencjonalnych 
za niedotrzymanie terminów'.

Jeśli chodzi o łapownictwo, to sąd 
wszystkie trzy wypadki przyjęcia ko 
rzyśoi materialnej, wyliczone w akcie 
Oskarżenia, uznał za udowodnione. Su 
ma 39 tys. przekazana przez oskaTŻo- 
**W do Warszawy na ractaaek Bern

sletoówny, stanowi łapówkę, I suma 
50 tys. zł, wyasygnowana przez Mi- 
kułskego, stanowi również łapówkę.

W ten sposób wyliczono pozostałe 
jeszcze zarzuty, objęte przez akt o- 
skarżenia i składające się na 
nadużycia w sumie miljoną 344 tys. zł.

Sąd skazał inż. Ruszczewskfego na 
5 lat więzień a za przekroczenie wła
dzy i działanie na szkodę interesu pu 
biicznego w celu osiągnięcia korzyści 
majątkowej, na 3 lata więzienia za 
przyjęcie korzyści majątkowej w 
związku z czynnością urzędową, na 4 
lata więzienia, za działanie na szkodę 
interesu instytucji, w której inż. Ru- 
szezewski był zwierzchnikiem (Wy
stawa poznańska i filmy) i wreszcie n 
dwa lata więzienia za te wypadki, w 
których przekroczenia władzy nie by 
ly związane z osiągnięciem korzyści 
majątkowych.
żonego kaucję w wysokości 10 tys. zł. 
uważam za środek niewystarczający. 
Wnoszę o zastosowanie bezwzględne 
go aresztu.

Po oświadczeniu obrony 
sąd udał się na naradę, poczem prze 
wodniczący ogłosił decyzję co do osa 
dzenia oskarżonego w areszcie bez
względnym z uwagi na rzeczony wy

miar kary.
Do inż. Ruszczewskiego, który u- 

krył tw arz w dłoniach, podszedł po
licjant i położył mu rękę n,a ramieniu.

Łącznie sąd wymierzył karę 6-ciu 
lat więzienia. Wobec tego wszakże, 
iż zastosowano w poszczególnym wy 
padku amnestię z 1928 r„ sąd na tej 
zasadzie łączny wyrok zmniejszył do 
pięciu lat więzienia. Ponadto skazano 
inż. Ruszczewskiego na pozbawienie 
praw na przeciąg łat sześciu, oraz 
zasądzono od niego na rzecz skarbu 
państwa miljon 344 tys. zł, akcji c y 
wilnej, 33 tys. zł. kosztów sądowych, 
oraz 8.500 zł. kosztów za prowadzenie 
sprawy.

Przewodniczący: — Pozostaje jesz
cze kwestja środka zapobegawczego.

P rokurator: — Wobec wysokość wy 
mierzmej kary, zachodzi możliwość 
ucieczki i obawa w tym względzie 
jest uzasadniona. Powołuję się w tym 
względzie na ostatnie słowo oskarżo
nego, który powiedział że mógł uchy 
lić się od staw ania przed sądem ,jedna^

N eudaBy przemyt
pcmratay ! spintatu

Z Tarnowskich Gór donoszą: Dzi
siejszej nocy przytrzym ali fu-nkcionar- 
jusze .policji w miasteczku furmankę z  
przemytem 10 worków pomarańcz i 
znaczny mtranspo.rte.rn spirytusu ska
żonego, konwojowanego przez jednego 
z przemytników, który korzystając z 
legitymowania woźnicy, mieszkańca 
Tara. Gór. Skupienia, zbiegł w lasy.

Skupień został zmuszony do prze
wiezienia przemytu, bowiem sam w y
bierał się na trg do Lublińca. Towar 
obłożono aresztem.

tego « e  uczynił, gdyż ma do sądu 
całkowite zaufanie, W tych warun
kach wnoszę o zmianę środka zapob’e 
gawczego, gdyż złożoną przez oskar

Samobójstwo sod p o c z e m
W czorajszego rana znaleziono na 

torzę kolejowym w pobliżu ul. Mar
szałka Wolnego w Załężu zwłoki prze
jechanego przez pociąg mieszkańca 
Załęża, 55-4et8>i«go Alfonsa Bermaza 
(Pokoju 19).

Według M orm aeyj posiadanych 
przez władze policyjne, denat zdradzał 
od dłuższego czasu zamiary samobój
cze, których przyczyną miał być roz
strój nerwowy.

Zwłok ijego przewieziono do szpitala 
miejskiego w Katowicach.

ProwoKator - urzędnik Z.U.S.
odpowie za zniewagę przed sądem

R estauracja  M uca przy  rynku w  
Król. Hucie by ła  w czoraj w ieczo
rem  terenem  niesłychanie p rzy k re 
go incydentu, Do restauracji p rzy 
było kilku podchm ielonych mężA 
czyzn, z k tórych  jeden, jak się n a
stępnie okazało, K onstanty Zimny, 
urzędnik Zakładu U bezpieczeń Spo 
łeezmych z Król. Huty. (S łow ackie
go 14), s tan ąw szy  przed portre tem  
M arszałka Piłsudskiego, jał m iotać 
irez-wykłe obelgi, czem  w yw ołał 
pow szechne oburzenie.

O zajściu tern powiadom iono po

licję, k tó ra  odprow adziła Zimnego 
na inspekcje. W  drodze na kom .sa- 
rja t zw rócił sie Z m nv do sto ją
cych na przystanku tram w ajow ym  
osób z w ezw aniem  by go uw olniły 
z rąk  policjantów . P rz y  tei okazji 
Z im ny dopuścił sie now ego p rze 
stępstw a, gdyż w skazując na sie
bie, rzek ł: „P atrzcie, h itlerow ca, 
Niemca, p ro w ad za  nolicianęi do w ie 
z;ienią“.

Zimnego osadzono w  a re szc ie , 
poczem  p rzekazany  o,n zostanie 
w ładzom  sądow ym .

Wzmocnione patrole graniczne
schwytały dwie szajKi przemytnillcw

Straż granfezoa komisariatu w Szar 
leju na skutek otrzymanych poufnych 
fokm nacyj o spodziewanej większej 
ekspedycji przemytników, zarządziła 

■wzmocnienie patroli granicznych.
W  wyniku tych zarządzeń zatrzyma 

no na odcinku granicznym pod Brzo
zów kam i dwie wielo-osobowe szajki 
.przemytnicze, jedną składającą się z 
12-tu a druga z IJ-tu osób. Ogółem 
odebrano przemytnikom 240 pomarań

czy, 50 k.g, rodzynków, kilkanaście kg. 
migdałów oraz większą ilość kart do 
gry, zapalniczek i galanterii.

P ierwszą szajka składała się z  tniesz 
kańców Zagłębia, druga zaś z  miesz
kańców powiatu święfoehłoiwicłkiego. 
P n  spisaniu protokółu w urzędzie cel 
nyim, w Brzezinach Śląskich, .przemyt
nicy zostali zwolnieni, Grozi im grzy 
wna w wysokości 10 tys. zł.

Pam iętajcie 
o bezrobotnych

M ordercza bójka
na tle nieporozum ień sercow ych
W czorajszego w ieczora na u lies, 

C zarnoleśnej w  Św iętochłow icach, 
liczmi przechodnie byli św iadkam i 
m orderczej bójki, jaka się w y w ią 
zała  na tle nieporozum ień serco 
w ych pom iędzy obyw atelem  nie- 
m :eokim Józefem  Stopa i E rnestem  
Dutka. W  pew nej chw ili S-tooa w y 
dobył nóż i zatopił go w piersiach 
przeciw nika, k tó ry  padł na ziemię 
zalany fcrwia.

---------------

Ofiarę k rw aw ej rozp raw y  w  sta  
nie groźnym  przew  eziono do szpi
tala hutniczego. W skutek upływ u 
krw i stan Duki jest beznadziejny.

B ezpośrednio po m asakrze S to
pa usiłow ał zbiec, został jednak za 
trzym any  p rzez św iadków  zajścia, 
k tó rzy  zam ierzali dokonać na  nim 
sam osądu. Ukazanie sie policji w y 
baw iło sp raw ce  z opresji.

Amatorzy cudzej własności
kradli rury I żelaza

Z Wielkiej Dąbrówki donoszą: Z te
renu zakładów wodociągowych przy 
szybie Rozalja,, kradziono od dłuższe
go czasu -systematycznie rury i żela
zo, jednak na trop sprawców policja nie 
mogła natrafić. Dopiero enegdaj udało 
się patrololującemu funkcjonariuszowi 
policji: przytrzym ać jednego z amato
rów cudzej własności, k tóry  -w toku do 
chodzenia podał nazwiska swoich współ

ników.
Są to mieszkańcy Król. Huty: 33-fet- 

ni Feliks Skórka, 29-letni Paweł Lisz
ka, 19-Iełni Tomasz, 18-ietni Franciszek 
i 16-łetnl Sylwester Sikórkowie, 26-fet- 
n.l Józef Josko, 21-letni Konrad Kojpy- 
ciorz i 30-Iełni Tomasz Drenszkowski.

W szystkich przekazano władzom są 
dowym, sporządzając pozatem doniesie 
nie na paserów Mando-ka i Szurawę.

Brutalny faul
powodem  awantury na boisku

W czasie niedzielnego meczu o mi
strzostw o okręgowe pomiędzy KS. Ra
dzionków i KS. Wielkie Piekary, w 
Radzionkowie, doszło do olbrzymiej 
awantury na tle brutalnego sfaulowa- 
nia gracza KS. Radzionków, Hetmań- 
czyka, skutkiem czego mecz musiano 
przerwać. Po zawodach wzburzeni 
gracze posiłkowani przez publiczność 
zamierzali wymierzyć sobie doraźnie 
sprawiedliwość i porachować s'ę z sę
dzią. Policja jednakże udaremniła te.

zamiary rozpędzając wszystkich pał
kami.

•--— o O o—--------------- .

Zaginiony
Wieczorem dnia 21 maj.a opuścił swe 

mieszkanie obywatel Małej Dąbrówki 
Augustyn Szramek (Damrota 4) i mi
mo poszukiwań n ślad jęgo aie na tra 
fiono. W dniu opuszczenia domu Szra
mek miał przy sobie 64Ś zł, i ważne pa 
piery. Zona zaginionego. Helena, zwró
ciła się do władz z prośbą o odszuka
nie męża.
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Dwa spotkania..
szerzeniach gmachów i nareszcie Potem  p r z y s z ły  dla mnie chwil© 

wielkiej radości, kiedy w rozmo-
W czasie rozmowy, iaką współ

pracownik naszej redakcji, odby
wający podróż po kielecczyźnie, 
red, W. Harasymowicz.^ przeprowa- 
dził w Skarżysku Kamiennej z inż. 
Władysławem Stefanowskłm — oka 

1 zało się. Iż p. inż. Stefanowski ma 
bogate wspomnienia z -czasów pra- 

1 cy Niepodległościowej przed wskrze 
szeniem Polski.

Wspomnienia te sa tak ciekawe, 
że red. Harasymowicz nie mógł 
oprzeć się chęci zdobycia ich dla 
Czytelników . _ - u

Wspomnienie „Dwa spotkania 
ma wartość historyczna.

Redakcja.

Inż. Wl. Stefanowski, wspóldyrektor 
P. F. A. w Skarżysku-Kamiennei, autor 
ciekawego wspomnienia p. t. „Dwa spo

tkania“

Znojny dzień sierpniowy 1910 ro
ku miał sie ku schyłkowi.

Niebieskawa migła otaczała Kra
ków, dziwnie upiększając kontury 
budynków, których cześć lśniła W 
słońcu.

W ielka przyjemność spraw iał ten 
wiidok, minie i żonie, gdyż siedząc 
na Kopcu Kościuszki, oglądaliśmy 
tą panoramę, tak droga sercu pol
skiemu. szczególniej po wielu la
tach przepędzonych na obczyźnie.

Ale że z Kopca Kościuszki do na
szego mieszkania na Jachowicza 
było dość daleko, wiec musieliśmy 
sie pożegnać z tym widokiem i za
bierać sie do powrotu.

Zaczynamy schodzić z Kopca, 
wtem  z  za jego zakrętu wychylają 
się tw arze znajome, od dłuższego 
czasu nie widziane. Zdziwienie ma 
luje się na  naszych twarzach, któ
re przemienia sie w  żywiołowe ser 
deczne powitanie. Kochany Profe
sor, zaw sze tak mił.v i tak serde
czny, ale skad sie tu znalazł kiedy 
byłem  przekonany, że sie znajduje 
w Zurychu! Nim sie to dowiem, w ra 
cam y razem  z profesorstwem  Na
rutowiczami na Kopiec, podziwia
my jeszcze raz Kraków, ca ły  w 
czerwieni i złoc;e zachodzącego 
słońca i owinięty niebieskawą 
mgiełką. Za chwile idz'emv znów 
zipowrotem, po krętych ścieżkach 
Kopca.

Rozmowa sie ożywia. Profesor 
Narutowicz opowiada najpierw o 
wspólnych znajomych w Zurychu, 
o -tych, którzy już wyjechali, czy 
do kraju czy gdz:eś na tułaczkę, w  
obce Skraje, po skończeniu nauk i 
uzyskaniu dyplomu, o domu p. Pie- 
-niążkowej, która zaw sze była m at
ką dla studentów i wielu ludzi 
wspierała, o nowych poczynaniach 
politechmki i projektowanych roz-

schodzimy na przyczynę Jego przy 
jaadu do Krakowa.

Będąc w ezwany przez rząd au
striacki, celem zbadania biegu Po
pradu, postanowił te prace załat
wić po drodze jadać do Finlandii, 
gdzie znowu władze finlandzkie 
prosiły go o zrobienie projektu ja
zu wodnego na rzece Imatrze. Zdzi 
wlony tern, bo chociaż w :edziałem, 
żę Biuro Narutowicza w  St. Gallen 
cieszyło sie wielka popularnością i 
że asystent pana Profesora, pobie
rając pensje w  politechnce w Ilo
ści 2400 fr. rocznie, za prace u nie
go, 2 godziny dziennie, dorabiał so
bie około 12000 fr. rocznie, ale nie 
przypuszczałem, żeby te stosunki 
były tak rozległe. Profesor objaś
nił mnie z uśmiechem, że to nie sta 
nowiło wszystkiego co w danej 
chwili robił, bo jego technicy w 
tym czasie byli w  Brazylii nad Ju- 
chasu, robiąc pom iary dla jego pra 
cy, a również miał rozpoczęte ro
boty we Włoszech. Zdziwienie 
mnie ogarnęło, a zarazem radość, 
że ten zacny i m iły człow :ek. w y
bitny uczony polski, tak sze*£jko 
swoiemi pracami imię naszei Oj
czyzny rozsławia.

Częstokroć potem miałem okazje I 
słyszeć w :e!e słów uznana o b u 
rze prof. Narutowicza w  St. Gal- 1

Niejedno-kro-tm-e pisaliśmy o 
kontrastach życia sowieckiego i 
podkreślaliśmy, że gdy z jednej 
stromy cechuje je olbrzymi roz
mach i praca godna podziwu — 
z drugiej tworzy ono wstrząsa
jące w swej grozie dramaty.

Oto młode małżeństwo z Utora 
lny, mające swoją rodzinę na Po
lesiu, pisze w odpowiedzi na jej 
list:

Zapytujecie czy mamy tu k ro 
wę? Krowy nie mamy, są tylko. 
4 kury. Krowa kosztuje 

7000 karbowańców, 
prosię 200 rb., pud chleba 250 
rb. i kupić go niemożna. Za zbie
ranie kłosów z pola kołchozu, 
zasądzono ż-omę na

trzy lata więzienia.
Głód jest straszmy, W  naszej o- 
kolicy o 10 wiorst od wsi Maryj 
ka (U. S. R.' R.) syn 
zabił rodzona matkę i z głodu 

jadł,
dając również siostrze. Dowie
działa się o tern rada wiejska i 
człowieka tego aresztowano.

W  drugiej wsi ojcie: 
zabił dwoje dzieci i zjadał je.

LONDYN 29.5. Z Nowego Jorku 
donoszą o śmiałym napadzie ban
dyckim w Kanzas City. Dwaj rabu
sie uprowadzili 25-cioletnią córkę 
burmistrza podczas nieobecności jej 
rodziców. Porwanie nastąpiło w 
chwili, gdy -córka burmistrza kąpa
ła się w łazience.

Bandyci żądali okupu w wysoko-

len, k tóre było sławne na ca ły  
świat, a specjalnośea jego była bu
dow a jazów wodnych dla elektro
wni, w  czem profesor nie miał fcon 
Ikurentów. Żona moja w tym cza
sie rozmawiała z  o. Narutowicz o 
ich -dzieeach i spraw ach rodzin
nych, tak, że w miłej rozmowie nie 
spostrzegliśmy s;e. jak przyszliśm y 
do naszego mieszkania -na Jacho
wicza. Po kolacji profesorostwo 
odjechali do hotelu, skad _ tegoż 
dnia udali >sie w  dalsza podróż.

Te pare godzin razem spędzo
nych zostaw iły w  na-szei pamięci 
niezatarte wsoommiema.

Lata mijały, przyszła wojna, 
przyszły chwile wskrzeszenia wol
ności, tak długo oczekiwanej, przez 
całe pokolenia, ciężkie bole z bol
szewikami, pokói z nimi i ciężkie 
zmagania sie gospodarcze Polski. 
Często w różnych chwilach spoty
kałem  -sie z prof. Narutowiczem, 
czy to jako z profesorem, czy  to ja
ko ministrem, zawsze uważaiac te 
rozmowy za miłe chwile spędzone 
w mem życiu, gdyż profesor miał 
wielki urok w  obejściu sie. czem 
sob'e zyskiw ał popularność, tak, że 
w  Szwajcarii często powoływano 
go do rozwikływania zawiłych 
spraw, czy to technicznej, czy  to 
naw et państwowej natury, z ranre 
r,'a „Bundesratu".

W  innym liście 2  południowej 
Rosji donoszą, że pud chleba z 
kiikurydzy kosztuje 250—280 rb., 
kartofle pud 60—80 rb., słoniny f. 
30 rb. i dalej: .

„W y pytacie czy robiliśmy na 
ziemi, czy gdzie? Tak, robiliśmy 
na ziemi-, ale ona nie nasza i nie 
wiedzieć czyja. Chleb jak się zro 
dzi zabierają i wywożą niewia
domo gdzie. A naród 
z głodu puchnie i pada jak mu

chy".
„W naszej okolicy ludzie w y

grzebują zagrzebane w roku ub. 
konie i zjadają, panują jakieś nie 
znane choroby. Bandy głodnych 
wędrują po 10—15 ludzi chodzą 
po chatach, i nikt nie może ich 
uratować, bo w szyscy włościa
nie głodni. Umierają prosto na 
drogach, pod ścianami, gd 
człowiek upadł, tam umiera".

„W dalszym ciągu, młody je
szcze człowiek prosi o poimfor- 
m-owaniie go co to znaczy zloty, 
co można za niego kupić, a tak
że prosi o przesłanie dokumen
tów, gdyż chciałby uciekać 
przed głodową śmiercią.

| ści 60.000 dolarów, grożąc zarnor- 
■ dowatiiem swej ofiary na wypadek 

zawiadomienia policji.
Ojciec i brat uprowadzonej zło

żyli w oznaczonem przez bandy
tów miejscu w lesie żądany okup 
i w dwie godziny później córka bur 
mistrza została odstawiona -do -do
mu rodziców.

wie z obecnym p. Prezydentem  
iprof. I. Mościckim w Królewskiej 
Hucie dowiedziałem sie. że jest! 
projekt w ybrania prof. Narutowi
cza, jako Prezydenta. Radość moja 
jak również ,p. Prof. I. Mościckie*, 
go była wielka, gdyż uważaliśmy, 
że godniejszego człowieka na to; 
miejsce znaleźć nie można, przy, 
tern pod uwagę braliśmy Jego wz ę 
-cie i ogólny szacunek zagranicą. 
Przyszedł wybór, który potwier
dził przypuszczenia, ale również' 
przyszły smutne wieści co do za* 
chowania sie pewnych w arstw  spoi 
łeczeństwa, niegodnego, polegają-: 
cego na wstrętnej agitacji, opartej 
na nieświadomości mas. które nie 
znały tego zacnego człowieka i 
wielkiego patrioty.

Okoliczności tak zrobiły, że mu
siałem wyjechać do W arszawy, co, 
te-m chętniej zrobiłem, chcąc, bę
dąc w W arszawie, odwiedzić Pana 
Prezydenta Narutowicza i złożyć 
Mu najserdeczniejsze życzeń.a. Ra 
no też zameldowałem s e telefoni
cznie a-djulanturze w Belwederze. 
Polecono mi zgłosić sie telefonicz
nie koło godziny 11.30, celem usta
lenia terminu audiencji, wiec o tej 
porze zwróciłem sie telefonicznie; 
byłem  niezmiernie zdziwiony w y
mijająca odpowiedzią i prośbą że
by zadzwonić za godzinę. Prędko 
niestety dowiedziałem sie strasz
nej prawdy, gdyż w  -kilka minut pó 
tern otrzym ałem  telefoniczna w a- 
domość z redakcji Czerwonego Kur. 
jera, o zamachu, k tóry  miał miej
sce Zbolały duchowo, dziw ne 
przygnębiony szedłem ulica M ar
szałkowską. poczerń skręciłem w, 
Aleje .Jerozolimskie i na roku No
wego Światu spotkałem Cie ooraz 
ostatni kochany i drogi Profesorze. 
Nie tak myślałem sie z Toba w itać 
w dniu owym! Jechał szwadron u- 
łanów ze spuszczonemi orooorca- 
mi, a za nimi na lektyce wzdłuż po, 
wozu leżał p rzykry ty  sztandarem; 
Narodowym- P ierw szy Prezydent 
Polski Profesor Gabrvel Naruto
wicz.

Stałem  z obnażona, głowa przed 
m ajestatem śmierci. Żegnałem Ci® 
drogi Profesorze! Żegnałem myśli 
o możliwościach dobrych czynów,- 
któreś mógł zrobić dla Ojczyzny, 
mając po temu tyle danych.

I dziwnym w ydaw ał sie tłum 
przechodzących koło mnie ludzi, 
tłum po większej części obojętny, 
nie rozumiejący ohydnego czynu, 
czynu, płynącego z agitacji opartej 
na nieświadomości mas.

Była to chwila w mem życiu kie 
dy poczułem w strę t i nienawiść do 
tych wstrętnych ludzi, dla których' 
w alor człowieka nie ma znaczenia, 
a wszystko podporządkowują do 
płytkich i krótkowzrocznych inte
resów partii.

Do tych ludzi, którzy ootem mo
gli stw orzyć w strętna gloryfikację 
czynu Niewiadomskiego.

Powóz oddalił sie pomału w stro 
ne Belwederu!

Nie byłem na Twym  pogrzebie 
Kochany Profesorze, nie byłem, bo 
nie mogłem, a również choćby dla
tego, żem Tw ej Osoby nie pocho
wał, bo żyje Ona w  mei pamięci, 
jako obraz żyw y i kochany i trw ać 
będzie do ostatnich chwil życia 
mego!

Inż. W ładysław  Stefanowski

Niesamowite kontrasty
życia w  Sowietach

) : * :  (“     --

Porwanie córki burmistrza
Wykap  -  60,000 dolarów
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D O D A T E K  L I T E R A C K I
N O W E L A M I R K O  BORK

S e r c a  I r e w o l w e r y
Zmieszał się, zgniatwał nagie 

rytm iczny stukot kół no szynach. 
Urósł, spotężniał, spiętrzył... i ru
nął hukiem, szumem i świstem w

— Ty się nie pytaj! Połóż w 
małej walizce na wierzchu...

okna wagonów... Grzmiał i w ył 
chwilę w błyskawicznych miga
niach pasm świateł i cieni, by rap
tem przepaść i rozpłynąć się w  da 
lekie, senne echo...

Przegnał, przeleciał i zginął w 
mrokach jakiś pociąg, pełną parą 
mijający express Berlin — W ar
szawa... Znikł, ucichł...

Zbudzony hałasem, zerw ał się 
na równe nogi pan Onufry Kopeć. 
Dźwignął w istnym popłochu sw e 
starcze ciało z tw ardej ławki III 
klasy i zataczając się w takt ko
łysania wagonu podreptał, kuła
kiem sen wygniatając z rozespa
nych oczu. na korytarz.

Spieszył się stary niedołęga. Sa
pa i j dyszał, szeroko rozstawione 
mi rękoma chw ytając równowagę 
na tańczącej,, chybotliwej podło
dze.

Firanki przedziału I klasy są za 
sun.ęte. _ Światło zgaszone... Czy 
też  jaśnie panicz śpi, czy nie?... 
Ej. lepiej żeby spał... Jeśli nie śpi, 
to myśli, a jeśli myśli... Matko 
Ost robra ms k a za oh o w a j !...

Stoi Onufry Kopeć na dygoczą
cymi _ nożyskach, a oczyma wybla
kłem! jakby chciał przebić szybę 
drzwi i tę firankę, co mu zasłania 
w nętrze przedziału, gdzie - jaśnie 
panicz śpi. albo nie daj Boże, my
śli leżąc.

. Stoi biedny dziadyga, a serce w 
nim lata spłoszone.

Hej. wie stary  Onufry czego się 
bać. tak — jak wie dlaczego to jaś 
nie panicz przypominał mu, żeby 
aby zapakował ,hrału!linga“ do 
małej, podręcznej walizeczki... 
W ie. no wie i boi się.

A to tak było wszystko, żeby 
po porządku powiedzieć:

Rano, jak zawsze, dzwoni jaśnie 
panicz. Trza podać kawę i gaze
ty  do łóżka. Przyniósł Onufry 
kur jera, co go jaśnie panicz kazał 
sobie z W arszaw y do Berlina przy  
sylać, przyniósł i insze, szwabskie 
pism a;^kawę i buliki podtoczył jak 
codzień na stoliczku na kółkach; 
dzień dobry powiedział, jaka pogo 
da, czy nie było listów, wszystko. 
Potem  wyszedł cicho...

i ylko w yszedł Onufry, kwiatki 
zmienił w . wazonie, aż naraz... 
Tups!!... Coś sie w pokoju jaśnie 
panicza zwaliło i stłukło cbvba, 
bo i brzekło.

Leci s tary  do sypialni, a ścierkę 
łanie po drodze, żeby zetrzeć co 
sie rozlało, a tu jaśnie panicz ot
w iera drzwi. Tak iak leżał w pi
dżamie, naw et bez pantofli, boso... 
Blady, ale to aż zielony prawie. 
Gazetę w ręku trzym a, tego kurje 
ra z W arszawy.

— Pakuj zaraz. Jedziemy!...
Łap — cap, spakowało się jed-

pft — .drugą walizkę, jak wtedy, 
kiedy jaśnie panicz gdzieś na spra 
we jechał do Duesseldorffu czy
Lipska. Ręce staremu latają w po 
spiechu. a tu naraz:

— Onufry! Spakowane?... A j
gdzie rewolwer?... j

—  A d o c o  liw orw er? I

Zapakował wszystko, zniósł wa 
liziki do auta, pożegnał jaśnie pa
nicza, nosem pociągnął parę razy, 
bo to i smutno jak żegnać się w 
gniewie niby, ale nic, O nic pytać 
nie śmiał, w rócił do mieszkania.

Medytuje, co i jak, dlaczego?... 
Wchodzi do sypialni, a tu na ok
nie ta  gazeta, co ją jaśnie panicz 
czytał. Łapie ją coprędizej, pa
trzy  — na pierwszej zaraz stronie 
od samej góry — czerwonemi li
teram i

„Okrutne zabójstwo 
t  zazdfośc!“.

A pod tern, ale już na czarno: 
„Znany lekarz, prof. Ornacki 

zastrzelił żonę".
Od jednego zamachu wszystko 

zrozumiał. Jasno miu się zrobiło 
odrazu we łbie.

Bo to nie widział, nie gadał o 
tem jaśnie paniczowi? Bo to nie 
zw ym yślał go jaśnie panicz, że 
nos wsadza gdzie nie potrzeba?...

He. pani prefesorowa, dochtoro- 
wa... A to  jak ścierka... Abo raz 
widział — (zaraz naprzeciw, drzwi 
w drzwi mieszkali z jaśnie pani
czem), jak tam do niej przyłażą 
jakieś wymoczki; jeden taki stu
dent, gołowąs, a jeden porucznik 
od lotników, a znów trzeci... Było 
ich też, było, a i o niejednem po
kojówka" Ceśka opowiadała poci- 
chtutiku, pod przysięgą najwyższą, 
i to jemu jednemu, staremu Omufro 
w i od pana me-cynaśa, co też się 
kochał w pani prefesorowej i nie
raz też po nocy wracał od niej jak 
pana dochtora nie było...

Ehe, to to to?...
Rany Boskie, co też tam będzie, !

oj, co będzie... I kto panicza pil
nował będzie w tej przygodzie?

Ani wiedział co robi. ale też Pa
nienka Ostrobramska go natchnę
ła chyba. R a z -  dwa zaodział się 
jak należy, buty wzuł. palto i czap 
kę złapał, drzwi na trzy spusty 
(okna były ju ż  pozamykane), klucz 
W kieszeń i do samochodu.

— Jazda na banhof!
Dał szoferowi napiwek jak się 

patrzy, zdążyli, chociaż ich ze 
dwa razy sżucman chciał przytrzy  
mać, że to za szybko iadą. Doje
chali w sam raz. Tylko zdążył 
Onufry bilet kutpić, tylko wsiadł 
do pociągu, już i ruszyli.

Idzie korytarzem, wagon za wa 
gonem, patrzy  pilnie — nic. Spot
kał konduktora, dogadał się jakoś 
przez pół po niemiecku, przez oół 
na migi. Tak i tak — jest talki 
pan. W szedł do przedziału, do 
pierwszej klasy; sam siedzi; drzwi 
zaraz zamknął; firanki też zasu
nął; pewnie spać będzie do same
go Zbąszynia.

I Zbąszyn minęli, j już za parę 
godzin W arszawa, a s tary  ciągle 
myśli.

— Gzy pomścić ją chce, niegod
ną? _ Kiedy pan prefesor już we 
więzieniu... Chyba przez kraty 
strzelić?... No, wiec co? A mo
że świadczyć na sadzie?... Albo 
jako że adwokat — może chce bro 
nić pana prefesora?... A to i dó
br zęby było... Cóż on, biedak, wi 
nien — jak go tak żona sponiewie
rała? Jezus! A toć i z jaśnie pa
niczem też!... Juści, abo to on ma 
ten grzech na sumieniu? Jak sucz
ka nie zechce to i piesek nie weź
mie... To przez nią wszystko!... 
He, ma tera za swoje... Jaśnie pa

nicz wie od starego Onufrego 
wszystko. Słuchać musiał, choć 
i nie chciał. Bez tó  pewnie do 
Berlina wyjechał... No, i redzie tó 
raz pana prefesora bronić na są
dzie. bo wszystko zna jak trzeba, 
niby te tam — jak mawia — mo
tyw y  zbrodni... Żeby tylko zdą
żył na rozprawę. Niewiadomo, 
kiedy to będzie. Może jeszcze 
dziś? Kto to ta wie tych sę
dziów?... Ale poco w tedy liwor
w er?...

Ej, ten liworwer, ten braluling 
w walizie!... Że też go, głupi, za
pakował... Co też z tego będzie?.-. 
Kto to wie jaśnie panicza, co on 
zamierza?...

Kochał ci ją, kochał napewno, 
bo j fotografiją całow ał codzień, 
jak szedł spać... C zy zaś aby nie 
myśli terano niej. o tej tam  dochtó 
rowej?... Źle — jeśli myśli!... Po 
co mu' liw orw er?... Jezus! A jak 
on, biedak, strzeli sobie w serce, 
abo w głow ę? Mało to ludzi za
bija się z miłości, czy znów jak im 
kto kochany umrze?... A tu i ko
cha i ta kochana nie żyje... Ej, 
Matko Ostrobramska, ratujże go. 
ratuj...

I stał s ta ry  Onufry Kopeć pod- 
drzwiami firanka zaciągniętemi, a  

■nogi mu latają ze strachu i serce 
sie tłucze w niepokoju i trwodze.-,
A nie wiedział, że wszystko aku
rat właśnie...

P rzyłapał go tak konduktor. 
W ymyślać zaczął że z biletem III 
klasy szwęda się po wagonie I 
klasy. .

— Cicho, na Rany Boga! Jaśnie 
panicz śpi. a nie daj Boże jak się 
obudzi!... Jezus! A to co!...

Za oszklonemi drzwiami, za cięż 
ka firanką... suchy, jak ułamany 
w połowie trzask.

Przygłuszyły go, zdusiły koła 
huczące rytmicznie po spojeniach 
szyn. Przepadł w zgiełku lecące
go pociągu, zczezł...

Ale już przerażony konduktor 
otwiera drzwi kluczem... Przez 
szparę — d y~  i swąd wystrzelo
nego prochu... Aż dusi...

_— Jaśnie paniczu!... Jaśnie pa
niczu!... — drze sie skrzeczącym  
zduszonym głosem.

Na głowie zwieszonej, na skro
ni — plama krw awa. W dłoni 
skurczonej — broń dymiąca jesz
cze. A na kolanach — fofografja. 
Jej. pani doktorowej...

Trzęsące się pomarszczone ręce 
chwytają tę ćwiartkę papieru.

— Ty, ścierko!... P rzez cie
bie!... P rzez ciebie!... Nie upilno
wałem!.... P rzez ciebie!...

Raz po raz bryzgają na fotogra
fie sople śliny wściekłości i roz
paczy. Raz po razu plują rozdy
gotane, starcze usta na śliczną 
tw arz młodej kobiety uśmiechają
cej się z portretu...

Zagrzmiało, zawyło za oknem. 
Coś cisnęło szumem, świstem i hu
kiem, błyskawicznemi miganiami 
świateł i cieni... Przeleciało i zni
kło...

To jakiś pociąg mijał pełną parą 
zahamowany nagłe express Ber
lin — W arszawa...

Pieśń nędzarzy
(z  Reingolda)

Wam, cni towarzysze, wam, bracia rówieśni.
Co w  znojach trawicie sw e dnie!

Wam śpiewam żałosne, mąk pełne, me pieśni.
I jęk mego serca wam ślę,

Choć nie wiem, czy echem odezwą się w  duszach 
Czy czyja zakipi z nich krew, —

0  mękach wam śpiewam, mozołach, katuszach:
Nędzarzom poświęcam mój śpiew.

Nastraja mą lutnię: głód, nędza, cierpienia,
A w  sercu głęboko na dnie 

Tkwi ból i goryczą zaprawia me pienia.
_ Do walki z niedolą się rwie.

1 nie zna ma pieśń, co to śmiech i wesele.
Jej nuta: zgrzytanie i gniew.

Lub krwawem szyderstwem  tchną smutne me trele: 
Nędzarzom poświęcam mój śpiew.

Estrada mi warsztat, m aszyny orkiestrą,
Sam — dzikiej wtóruję tej grze,

Kieruje mną majster, kapelmistrz - maestro.
Bez końca muzyka ta rżnie.

Melodja to stara, ponura, żałosna.
Jak wicher, co wyje śród drzew,

I nie zna mą gęśl, co to słońce, co wiosna:
Nędzarzom poświęcam mój śpiew.

Przełożył S. Ii.
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PODATEK 1LUSTRACY1NY

Emigrantka rosyjska Tatiana Maslowa, rodem z Wilna, wybrana przez kolo* 
nje rosyjska w Paryżu na „Miss Ros ję“, została w Madrycie uznana oficjal

nie za „Miss Europe 1933“.

M anewry amerykańskiej floty po wietrznej. Popisy lotu trójkami.
Popisy akrobatyczne w Paryżu we wnece Łuku Triumfalnego.

Olorzymae składy (ponad 10.000 celnarów) zakazanych książek w Be linie, 
przeznaczonych na spalenie

Córka japońskiego ministra spraw wojskow ych Araki ze swym świeżo po
ślub,onym małżonkiem, porucznikiem Shibau. Fotografia uchwycona zosta« 

la w momencie zanim para przyjęła odpowiednią do zdjęcia pozę.
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DODATEK SPORTOWY
Ostatnie sensacje ligowe

Huch — Cracovia 4:1
; KATOWICE. 28.5. — Ruch — 
Cracovia 4:1 (2:1). Bramki zdobyli 
Urban (1). Gemza (1). Gwóźdź (2), 
dia Cracovii Żyżka.

Grę rozpoczyna Ruch pod słoń
ce i już pierwsza minuta przynosi 
zamieszanie podbramkowe, w któ- 
rem  Urban strzela bramkę z poda
nia W łodarza. Huczne oklaski pra- 
iwie 7-tys'ęcznei publiczności na
gradzała ten sukces miejscowych.

W 23-ei mim. Badura bije rzut 
wolny wprost na bramkę Cracovii. 
Otfimowski wybiega, ale spóźnia 
się do piłki i Gwóźdź lokuje ja w 
pustej bramce.
: W  38-ej min. Petęrek gubi piłkę, 
a  przejmujący ja Żyżka bije ma 
bram kę Ruchu z odległości 25 met
rów . Bezpośrednio przed bramką 
w iatr spycha piłkę w praw y róg. 
N ieprzygotowany na to Kurek nie 
®dażył jej schwytać.

,i Po przerwie przejmuje Ruch po- 
oown-ie inicjatywę i jest panem bo
iska. W  10-e.i min. przedostaje się 
W łodarz na linie bramkowa Cra- 
fcovit, centruje precyzyjnie, piłkę 
przejmuje Gemza. strzał jego odbi
ja Otfimowski piersią. Następuję 
i,,poprawka“ nadbiegającego Gwoź 
dzia i piłka grzeźme w siatce.

W  20-ej mim. następuje centra 
W łodarza. Peterek przesuwa piłkę 
do Gemzy, a ten ustala wynik dnia, 
nieuchwytnym  strzałem  do bram- 
,ki. Odtąd Ruch nie schodzi prawie 
tz połowy boiska Cracovii.

Ł.K.S. — Legja 3:0
WARSZAWA. 28.5. — ŁKS 

Legja 3:0 (2:0). Bramki strzelili: 
H erbstach. Muller, Sowiak. Sę
dzia kpt. Jarosz.
1 Łodzianie nie zaimponowali ab
solutnie mczem. a szczęśliwy zre
sztą dla nich cyfrowo wynik me
czu z Legją Ib zestawiony z klęską 
Pogoni poniesioną w Łodzi, tern 
jaskrawiej uwypukla niziny na ja
kich znalazła s'e dzisiaj polska pił
ka nożna.
• W  Legji dużo zacccia. dobrej te
chniki j przyjemnej maniery a la 
N aw rot wykazał kierownik napa
du Skrzypczak. Sekundował mu 
nieźle Rostkowski. który jednak 
zdradza intencje do faulowama i 
gubi s :e pod bramka. Pozatem  do
skonale grał na środku pomocy 
Kubera, godny nasteoca Cebulaka. 
Keller, mimo że grał efektownie, 
jednak ma na swem sumieniu dwie 
pierw sze bramki, uzyskane orzez 
łodzian dzięki ncsźcześliw ym  jego 
wybiegom. T rzee:a była nietyle za 
sługą napadu łódzkiego ile defen
sy w y  gospodarzy.

Podarte-W arta 2:0
KRAKÓW. 28.5. — Tel. wt. — 

Podgórze Warta 2:0 (1:0). Bram 
ki dla Podgórza strzeli! Śclborow- 
ski. Sędzia por. Szyba.
1 P ierw sza bramka uzyskana zo
stała w 10-e.i minucie ze strzału 
Sciborowsk'ego. Eontowicz pusz
czą jeszcze kilkakrotnie piłkę z 
rak, stw arzając groźne sytuacje. 
W 19-ej minucie Mycoń przestrze- 
Iiwuije pewną pozycje z trzech me
trów. Szerfke II stara sie imiciować 
kilka ataków. Świetna obrona jego 
strzału w 28-ej minucie wykazuje

wysoka klasę Koczwary. Z kolei i 
Fontowicz ma pole do popisu. Li
czne strzały stają sie iego łupem, 
■względnie przechodzą koło słupka.

Akcje obu drużyn staja sie po
wolniejsze. Nagle w 39-ej minucie 
następuje przebój Ściborowskiego i

Sport. — Standart Club Royal Leo- 
d;um — Pogoń 0:3 (0:0).

Drużyna belgijska. zajmująca 
czw arte miejsce w swoim kraju 
nie spełniła oczek wań. Nie poka
zała ona właściwie nic specjalnie 
ciekawego i gdyby osadzać w ar
tość czołowego piłkarstwa belgij
skiego pod katem um eiefcności Stan 
dart Clubu należałoby spokojnie 
w yczekiwać niedzielnego spotka
nia międzypaństwowego, natural
n e  pod warunkiem, że nasza re
prezentacja wzniesie s e  ponad 
zw ykły poziom ligowy.

Jedynenu atutami, jakiemi mo
gli nam Belgowie zamoonować, 
była szybkość i zwinność, elasty
czność ruchów, dobry start i pod
skoki do górnych piłek. Fatalnie 
natom iast przedstawiała sie dyspo 
zycja strzałow a napadu, któremu

RYGA, 27.5. — Tel. wl. — W  sobotę 
w dalszym  ciągu m iędzynarodow ych 
m istrzostw  Łotw y tenisiści polscy od
nieśli szereg  sukcesów.

W  grze  pojedynczej panów Jerzy  
S to larow  pokonaj U thm ólłera (Berlin) 
7:5, 6:1. Stolaro-w pokazał w yjątkow o 
piękną grę  i zdobył uznanie publiczno 
ści. W  drugim półfinale Lasn pokonał 
po zaciętej walce Niemca Gotschew- j 
skij'ego.

W  grze  podwójnej panów para  Stola 
row  — Lasn odniosła zw ycięstwo nad 
p arą  łotew ską Grezdin — Jansen 6:1, 
6:1. W  grze mieszanej para  polska Du- 
bieńska — Stolarow  pokonała parę  ło
tew ską O swald — K rom berg w stosom 
ku 6:4. 6:1.

daleki strzał ze skrzydła wpada 
w raz z Fontowiczem do bramki. 
Huragan oklasków wiła sukces go
spodarzy, którzy będąc w przewa
dze, kończą zwycięsko to spotka
nie. Sędzia p. por. Szyba wypadł 
stosunkowo słabo.

zabrakło jednak słynnego środko
wego napastnika Capelle, szanu
jącego się po kontuzji przed me
czem reprezentacyjnym z Polską.

W  rezultacie gośc e nie docho
dzili naw et do odpowiednich oozy- 
cyj strzałowych. Kilka lepszych sy 
tuaeji zmarnowano, pudłujac o kil
kanaście metrów' obok celu. Zale
tą pomocy było stałe utrzym yw a
nie kontaktu z przednia i tylną li
nia, poza tern jednak me nadawała 

.ona specjalnego p:etna grze, odzrna 
czając się tylko pracowitością... *

Czarni — 
Warszawianka 1:11

LW ÓW , 218.5. — Czara! — W arsza
wianka 1:0 (1:0). Bramkę dla Czar
nych zdobył Drzymała. Sędziował p. 
Schneider z Krakowa.

Przeb ieg  tego m eczu ma ogól b y ł 
dość ciekaw y. Napad C zarnych p arł 
energicznie do przodu, idąc za każdą 
pitką. O perow ał on skuteczniej sk rzy 
dłami. W  trójce środkow ej najlepszy 
Makuch, natom iast u Ż urkow skiego 
nie w idać daw nego strzału . Również 
Dziw isz pod w zględem dyspozycji 
s trza łow ej pozostaw ia wiele do ży 
czenia. K asprzak w bram ce ,iak zw y
kle dobry

W arszaw ianka grała okresam i zu
pełnie ładnie, s ta ra ła  s :e kom binow ać 
dołem, jednak akcje rw ały  się na o- 
brotiie przeciw nika. P ozatem  napado
wi W arszaw ianki brak  było należy te
go oparcia o pomoc. O brona in terw e
niow ała szybko i energicznie. Domań 
ski g ra ł pewnie i spokojnie, a bram ki 
nie mógł obronić. Sędziow ał p. Schmei 

■*-der z K rakow a.

ry ża  dopiero w sobotę, odniósł nader 
cenne zw ycięstw o.

Tłoozyńs-ki p rzegra ł gładko z mi
strzem  A ustralii C raw fordem  w stosu-n- 
3:6, 1:6, 4.6, P ierw sze dw a sety  od
były  się jeszcze w sobotę na placu roz 
moklym od deszczu, k tó ry  bardzo nie 
dogadzał Polakom , a faw oryzow ał ści
nającego piłki Crawfo-rda. T rzeci s e t— 
-rozegrany w  -niedzielę, zrehabilitow ał 
Po laka o tyle, że grał o-n bardzo  do
brze. Ale na bardziej honorow y wynik 
było  już zapóźno.

Jęd rzejow ska sp o tk a n e  z Niemka 
Krahwinkel — trzecia rak ie ta  św ia ta— 
przeg ra ła  5:7, 2:6. Potka początkow o 
miała p rzew agę i m ajac setbola, omal 
nie p rzew ażyła szali na sw a korzyść. 
Potem  jednak przyszed ł deszcz, k tó
rego Jędrzejow ska, ją-k pam iętam y z 
W iednia, tak ba-rdzo nie lubi i N iem
ka zapanow ała nad sytuacja.

H ebda miał za przeciw nika 17-le-t- 
-niego A ustralijczyka Mac G ratha, uwa 
żariego za najzdolniejszego tenisistę 
m łodego pokolenia. Mac G rath, k tó ry  
poprzedniego dnia doszedł do finału 
g ry  podw ójnej, b ijąc w-raz ze swyim 
rodakiem  Ó uistem  słynna parę  francu
ska Bor o trą—Brugnon, był stuprocen
towym faw orytem  do  tytułu m istrza  
Francji. Polak zagrał jednak tak świe-t 
nie, jak -nigdy jeszcze. W  trzech se
tach w alka by ła  zacięta, w  czw ar
tym (drugim z rzędu) Mc. G rath  wo- 
góle nie egzystow ał na boisku.

N astępnym  przeciw nikom  H ebdy bę 
dzie Anglik W ilde. W  raz-ie zw ycię
s tw a  spotka sie on z m istrzem  Czech 
Metizlam, rów nież jednym  z faw ory
tów turnieju.

P ozatem  Malecek ipobił Tim m era, pod 
k reślająć jeszcze raz słaba formę Ho
lendra.

Marne wyniki
kolarzy

Na terenie całej Polski odbyły sie 
100 kim. w yścigi o m istrzostw o w o
jew ództw a. Z powodu fa-talnego stanu 
naszych s-zós. a zapew ne i nieśw ietnei 
form y kolarzy , czasy w szedzie były 
słabe. Z agranica dystans trzykrotnie 
w iększy pokryw ają zaw odnicy z w ięk
sza szybkością.

W  W arszaw ie trium fował zw ycięz
ca ..Expressu Porannego". K iełbasa, w 
3:21:02 W  Łodzi Kołodziejczyk 
3:12:56, na Ślask-u Ligoń w 3:11:12, we 
Lwow ie Szopka w  3:46:53, w K rako
wie Duda w 3:16:51.

Polacy zgarniają len so tue  m istrzostw a Łotwy

RYGA  ̂ 28.5. — Tel. wł. — W  niedzie zysiu.

Słabe wyniki m istrzostw  lekkoatletycznych
Bilans niedzielny le k k e j atletyki, 

k tó ry  ma posłużyć do w ystaw ienia dru 
żyny przeciw  Belgji, jes t też niew e
so ły . Luki w drużynie nie zostały  za- 
pełn o-ne. Jedynie K raków  doniósł nam 
o dobre j formie Fiafki, k tó ry  sw ym  
czasem  15:31 zdobył sobie miano naj
lepszego po K-usocińskiim długodystan
sow ca.

Na 100 m tr. w  zadaw alającej formie 
by! tylko T rojanow ski II, poza nim 
niem a żadnego sp rin tera . Poziom  400 
mir. je s t ka tastro fa lny : B h iakow sk i
bowiem się ożenił i jest bez formy. Na 
średnich  dystansach  zadaw ala tylko 
Kuźm icki; M aszewski jest chory . Ko-

Kogo wystawić
do reprezentacji piłkarskie!

Bilans i sp raw o zd an a  pięciu niedziel 
nych spotkań ligowych nie zdjął kap 
tanow i zw iązkow em u P.Z.P.N. p. Kału
ży  c iężaru  z serca. W  naszem  pit-kar- 
stw ie zapanow ał taki chaos, że popro- 
stu  p. Kałuża nie mógł mimo naj
szczerszych  chęci zestaw ić reprezen-ta 
cji przeciw  Belgji i pozostaw ił sobie 
ca ła  noc do namysłu.

Ruch na  Śląsku rozgrom ił m istrza 
Polski C racovie , detrom zujae znów pa

Hebda ratuie honor naszego tenisu
T u rtre j tenisow y o m istrzostw o F ran  

cji zakończył sie olbrzym ia sensacja. 
Podczas gdy T łoczyński i Jęd rze jow 
ska zaw iedli pokładana w nich nadzie
je, Hebda, na którego nie liczono, 
choćby dlatego, że przy jechał do P a 

lę w przedostatnim  dniu m iędzynaro
dowych zawodów tenisow ych o mi
strzostw o Łotw y n.asi tenisiści mieli na 
stępujące wyniki:

W  grze pojedynczej pań w finale Du 
bieńska przegra ła  z Niemką C arnatz 
3:6, 7:5, 4:6. W  grze pojedynczej pa
nów J-erzy Stolaro-w zdobył m istrzo
stwo Łotw y, bijąc w finale m istrza 
Estonji Lasn-a 6:1, 6:4, 8:10 6:4.

W  grze mieszanej para polska Du- 
bieńska — Stolaro-w przegrała w finale 
z parą  niem iecką 'C arnatz  — Gotschew 
ski 6:2, 6:8, 5:7.

G ra podw ójna panów rozegrana zo
stanie dziś w poniedziałek. W alczą 
S to larow  — Lasn contra Gotschewski 
— Uthmoller.

strzew ski w ycofał sie z czy n n eg o .ży 
cia sportow ego i nie mam y kogo w y
sław ić  na 400 m tr. plotki. Sm utne są 
też perspek tyw y sztafet.

Lepiej jes t w rzutach: w dysku i kuli 
m am y dobra rep rezen tacje: Heljasz, 
K ozłowski (43 mtr. dyskiem ), W ojtkie
wicz (kula 14 mtr,).

W  oszczepie T urczyk  zerw ał rękę, 
pozostają więc do dyspozycji niepewni 
M ikrutow ie i Skład, k tó ry  rzuca  63 
m tr., ale na zaw odach nie startow ał.

W  skoku o tyczce for-rna Kluka i 
P ław czyka jest zła. P ozostaje  ślazak 
Sznajder. Jednern słowe-m niewesoło 
jes t i w lekkiej atletyce.

przeciw Belgji?
fu półbogów . W isła uległa G arbarni, 
k tó ra  g ra  mało zaszczytna role w Li
dze, w ykazując czarno na białem, jak 
m ało miała podstaw  do rep rezen tow a
nia p iłkarstw a polskiego w Belgji. 
W reszcie Podgórze, najsłabszy  klub 
Ligi, pokonał s Ina zdaw ałoby się W ar
te 2:0. W e Lw ow ie C zarni w ygrali z 
W arszaw ianka 1:0 po bardzo słabej 
grze,. I kogo tu w ybierać do reprezen
tacji, skoro n ik t -nie urnie grać.

Pogoń bije drużynę belgijską
LW ÓW . 29.5. — Tel. w i.  Przeg!.
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W oczekiwaniu cudu..,
Pielgrzymka nieuleczalnie chorych na iasnel Górze

Częstochow a, 29 maja.
Przejmująca sw ym  nie w y -  

m ow iiym  smutkiem pielgrzymka 
spędziła dzjeń w czorajszy na 
Jasnej Górze w  C zęstochow ie. 
Pielgrzym kę tę stanow iło 93 nie 
uleczalnie chorych, którzy dzię
ki staraniom Stow arzyszenia  
Pań ś -g o  W incentego a Paulo, 
uzyskali m ożność udania się na 
Jas«ją G órę, by przed Cudow
nym  Obrazem Matki Boskiej 
Częstochow skiej błagać o przy
wrócenie im zdrow ia i ulgi w  
cierpieniach.

Pielgrzym ka pod kierownict
w em  proboszcza parafji Ś -go  
Krzyża w W arszaw ie, ks. Lor
ka, w yruszyła  z W arszaw y w  
sobotę, w  trzech specjalnych  
wagonach, doczepionych do po
ciągu krakowskiego. Jeden z 
tych  w agonów  stał się pa czas 
tej podróży istnym szpitalem. 22 
ciężko chorych położono w  w a
gonie na noszach. Lekarze i sani 
tarjuszki nieustannie czuwają 
nad chorymi.

P o  spędzeniu nocy w  Zakła
dzie Sióstr Magdalenek w czo
raj o  ósmej pielgrzym ka w yru
szy ła  pa Jasną Górę, W śród g ę
stej, przejętej litością i grozą  
ciżby licznych przybyłych z ca
łej Polski pielgrzym ów — w ol
no sunął tragiczny pochód. Na 
noszach niesiono pozbawionych  
m ożności poruszania się •*- c ie 
nie ludzi, budzące najgłębsze

w spółczucie swą tragiczną nie
mocą. W śród niesionych ua n o
szach szczególne wrażenie spra 
w iało  dwoje dzieci, dotkniętych  
paraliżem. Dalej posuwali się ci, 
którzy mogli iść o w łasnych si
łach, przeważnie ślepcy, a 
w śród nich sęd ziw y  kapłan, od 
wiciu lat dotknięty ślepotą. 

W śród nabożnego śpiewu i 
szlochów  tow arzyszących  temu 
bolesnemu koukuktowi — pielg

rzynika w kroczyła w  obręb kia 
sztoru. W kaplicy Matki Boskiej, 
przed specjalnie odsłoniętym  
Cudownym Obrazem, odbyło  
się wzruszające i głębokie w  
sw ej powadze nabożeństw o o 
przyw rócenie zdrowia cierpią
cym .

W głębokiej ciszy, przeryw a
nej łkaniem pielgrzym ów , wśród  
muzyki i śp iew ów , tu — gdzie, 
jak w yraził się kapłan w  sw em

Gdiie Jest Leniwią!
W poszukiwano zag'eilene iZfśti iw ata

P o m i ę d z y  M a d a g a s k a r e m  a In
d ia m i  m ia ła  s ię  z n a jd o w a ć  je s z c z e  
je d n a  c z ę ś ć  ś w ia t a ,  z w a n a  Lertiu - 
ria , k tó r a  w  c ią g u  w i e k ó w  z a g in ę 
ła  w  s u o s ó b  ta j e m n ic z y .

C z y  to  j a k i ś . w y j ą t e k  % p o w ie ś c i  
f a n t a s ty c z n e j ?  C z y  h i s to ry jk a ,  
p r z y p o m in a j ą c a  s ł y n n a  h is to r ie  A- 
f ł ą n ty d y .  nad  k tó r a  b e z  s k u tk u  bie 
d z o n o  sic  o d  w i e k ó w ?

N ie!  O is tn ien iu  L em u r j i  p r z e k o 
n an i  są  o d  w ie lu  la t  n a jp o w a ż n ie js i  
uczeni ś w ia t a .  Nie u le g a ło  w ą tp l i 
w o śc i ,  ż e  p o m ię d z y  A f r y k a  p ó tn o c -  
na_ a  ś r o d k o w a  A m e r y k a  is tn ia ł  ja 
k iś  m o s t  l ą d o w y .  N a j le p s z y m  d o 
w o d e m  na  to  te s t  fakt,  że  w  je d n y m  
i t y m  s a m y m  c z a s ie  p o w s t a w a ł y  
z a r ó w n o  w  k ra ju  f a r a o n ó w ,  jak  w  
k ra ju  I n k a s ó w ,  ta k ie  s a m e  p i r a m i 
d y  i tak i  s a m  sp o s ó b  k o n s e r w o w a -

Wielka uroczystość w Paryżu
Sto lat „Ks ag p egrzytnstuia eelsMego"

Sto ła t k in u , w roku 1833, ukazała 
się w P a ry żu  niewielka książeczka, 
skrom nie w ydana, nieznanego wówczas 
we Francji au tora ,

W  świec.ie połityćzny-m, intetektual- 
nym  -i a rtystycznym  książka ta odrazu 
zdobyła uznanie, w yw ołała entuzjazm , 
Św iat wydawniczy zdumiał się, bowiem 
w przeciągu kilku m iesięcy książka 
nieznanego autora rozeszła się w 10 ty 
siącach egzem plarzy, co na owe czasy  
było wydarzeniem  niesłychanem , a i 
dzisiaj nie jes t zjawiskiem po w szed 
nie m.

Cóż to była za książka?
B y ty  to „Ksiągi pielgrzym stw a pol

skiego" AdamaM ickiewiczą, wydane pod 
redakcją i staraniem  M ontaJambert‘a, 
uzupełnione „Hymnem do Polski", na
pisanym  przeź Lamennais. P rzed  uka
jan iem  się tej książki M ontalam bert w 
te oto słowa pisał o niej do Lam ennais: 
„Książeczką M ickiewicza, o  k tóre j ju ż  
z  panem m ów iłem , zachw yca  tnie coraz 
hardziej, je s tem  przekonany, że. c z y 
tając ja., bodzie pan plakat z  radości i 
sym patii. N igdy idee nasze nie b y ły  

lepiej zrozum iane i w yrażone  
Jak  dalece idee Mickiewicza, zaw ar

te w „Księgach pielgrzym stw a polskie
go", by ły  i ideami szlachetnie m yślą- 

. cych ? czujących Francuzów , a był 
ich legjon, św iadczą słowa W iktora 
Hugo, k tó ry  na wieść o śm ierci Adama 
Mickiewicza p isał:
„M ówić o M ickiew iczu, to  m ów ić o

sprawiedliwości, k tóre j b y l bojow ni
kiem , o obowiązku, którego b y l bohate
rem , o wolności, której b y l apostołem  
i o w yzw oleniu, którego je s t prokurso- 

rem ".
Tak m yśli i czuje wielu. Francuzów  

i dzisiaj. T o też otwarcie przed paru 
dniami w P aryżu  w ystaw y, urządzonej 
z racji stulecia „Ksiąg pielgrzym stw a 
polskiego", zgrom adziło w pięknym 
gmachu z XVII stulecia na w ybrzeżu 
Orlęańskietn, gdzie się mieści Bibljote- 
ka Polska i Muzeum M ickiewiczow
skie, — elity F rancji intelekt wał nęj % 
ministrem  ośw iaty i kultury na czetę,

W  związku z tą  w ystaw ą, p rasa  pa
ryska rozpisuje się obszernie o zw iąz
kach polsko - francuskich, k tórych  M4ć 
kiewicz pozostanie zawsze złotem ogni
wem.

nia rmmrij, N a w e t  p is m o  h ie rog li fo 
w e  b y ło  tu i t a m  zb liżon e .

G d y b y  m ię d z y  tem i c z ę ś c i a m i  
ś w i a t a  w o w y c h  z a m ie r z c h ły c h ,
n ie z n a ją c y c h  k o m u n ik ac j i  m o rsk ie j  
c z a s a c h ,  le ż a ł  n ie z m ie r z o n y  A t la n 
ty , ia k ż e  m o g ł y b y  się  m ie d z y  s o 
b ą  p o r o z u m ie w a ć  i t w o r z y ć  p o d o b 
n a  k u l tu r ę ?

B y ła  w ie c  j a k a ś  z iem ia .  Ale co  
s ie  z nia s t a ł o ?  P r z y p u s z c z e n iu  o 
z a to p ie n iu  jej w  fa lach  m o r sk ic h  
z a p r z e c z a j ą  o lb r z y m i e  g łe b ie  w 
ty c h  o ko lic ach  o c e a n u .

Owa p r z y p u s z c z a ln i e  z ag in io n ą  
c z ę śc ią  ś w i a t a  n a z w a n o  z o r y g i 
n a ln y c h  p o w o d ó w  L e m u r ją .  O to  
z a r ó w n o  w A f ry c e ,  jak  w  A m e r y 
c e  is tn 'e le  ten  s a m  g a tu n e k  m a 
ły c h  m a ł p e k :  l e m u r y  —  jed en  j e s z 
c z e  n ie z b i ty  d o w ó d  łączności,  tych  
z iem . T y m  le m u ro m  z a w d z ię c z a  
n ie z n a n a  n ik o m u  z ie m ia  s w a  n a 
z w ę .

W y b i t n y  g e o lo g  dr .  W e g e n e r  u- 
w a ż a ,  że  n a s k u te k  r o z m a i t y c h  
p rz e s u n ię ć  m a s  z iem i ze  w s c h o d u  
n z a ch ó d ,  n a s t ą p i ło  r o z łą c z e n ie  A- 
f ry k i  i A m e ry k i .

O b e c n ie ,  jak  d o n o s i  „ D a i ly  Ma!!“ . 
z  L o n d y n u  w y r u s z a  w k r ó t c e  w y 
p r a w a  n a u k o w a ,  k tó r e j  c e le m  jes t ,  
o p ie r a ją c  sie n a  teo r ji  W e g e n e r a .  
n a t r a f i ć  na  ś l a d y  o w e j  L em u r j i .

):*

kazaniu do pielgrzym ów — „ każ! 
dy kamień jest w ołaniem 41 w  je  
den potężny chorał zla ły  się mo:
óiitw y najnieszczęśliw szych, oh 
żyw ionych  nadzieją i wiarą, i z  
znajdą tu ukojenie w  sw ych  cien  
pienia eh...

Po modłach przed Cudownym  
Obrazem, na krużganku klasztor, 
nym  odbył się dalszy ciąg nabo
żeństw a. Na wzór tradycyjnych' 
obrzędów w Lourdes kapłani 
błogosław ili każdego chorego z  
osobna monstrancją, składając 
dłonie na czołach pielgrzymów,: 
poezem  dookoła w ałów  klasztor, 
nych ruszyła procesja, której to; 
w arzy szy ł śp iew  tysięcy  pątni
ków zebranych na dziedzińcach' 
klasztoru Jasnogórskiego j bicie 
w e w szystk ie dzwony.

Żadna bodaj pielgrzymka nie 
w yw arła na Jasnej Górze tak  
wstrząsającego wrażenia, jak tai 
rzesza njnieszczęśiiw szych, któ-: 
rzy z wiarą niezłom na w cud 
zbielałemi od cierpień wargam i 
szeptali najkorniejsze m odły o  
ulgę w niemocy, o Odpoczynek^ 
o zdrowie... „Matko Przenaj
św iętsza, ratuj44 — to w ołan ie  
setki zżartych przez chorobę; 
ust było bodaj najtragiczni-ej- 
szym  chorałem, jaki rozbrzmie
wał w prastarych mitrach klasz 

Joru.
Pokrzepieni nadzieją, pokrze

pieni otuchą i wiarą w polepsze
nie  ̂sw ej rozpaczliwej doli —< 
wrócili pielgrzymi do W arsza
w y  wczoraj w ieczorem . Na bla
dych twarzach w zagasłych  o-  
czach powracających, tliły się. 
uśmiechy.

Uśmiechem witano kw iaty, ja 
kiemi spotkano w W arszaw ie po 
wracających pielgrzym ów, u- 
śm iechem ukojenia i otuchy, za- 
czerpmiętemi u stóp Przenaj
św iętszej Panny Jasnogórskiej.

(S ) .  <

W i s i ą  w  k a r b a c h
Budowa wielkich zbiorników rzecznych
W  najbliższym  czasie rozpoczęta zo

stanie budowa wielkiego zbiornika wo
dy  w grupie jezior w okolicy W łoda
wy (jezioro Świteź, Pulem icckie I in
ne).

W  ostatnich czasach zbiorniki wody 
stosow ane są w szeregu państw  przy 
regulacji rzek.

Mianowicie regulacja dla celów ze-

Ulgi podatkowe
dla prowadzących pensjonaty

W ładze skarbow e na podstawie prze 
pisów o nYdatkn przem ysłow ym  udzie
lają zęzw aeć  w i .  1933 bez składania 
indyw idualnych podań — - właścicielom 
pensjonatów  u trzym yw anych przez wla 
ścicieli gospodarstw  rolnych — na pro
wadzenie tyci: pensjonatów  na podsta
wie półrocznego św iadectwa przem y
słowego IV kategorii handlow ej, św ia 
dectwa te są ważne przeź 6 miesięcy 
PO ich wydaniu.

Równocześnie zwolniono takie pensjo 
najy  od podarku przem ysłow ego od o- 
brotu w r. 1933 o  ile Mość w ynajętych

pokojów nie p rzekracza 12. D otyczy 
to pensjonatów  prow adzonych p rzez  
właścicieli gospodarstw  rolnych poza 
obszarem  gmin miejskich, m iejsc kli
m atycznych i leczniczych.

Zarządzenie pow yższe ma w p rak ty 
ce bardzo duże zastosow anie i stano
wi pow ażną ulgę dila pensjonatów  pro  
wadzonyeh przez właścicieli m ajątków  
Zwłaszcza w Ma łopot see W schodniej, 
gdzie ostatnio na dużą skalę pensjona
ty  takie zostały  założone i dobrze pro
sperują.

gi.ugi rzek, k tórych p rzep ływ y nie są' 
w yrów nyw ane prżez lodowce lub je
ziora, napotyka na duże trudności, 
skutkiem silnego zm niejszania się 
objętości tych przepływ ów  w czasie p o  
suchy. ;

Wielki zbiornik w okolicy Włodawy] 
zaw ierać będzie p rzeszło  500 milj. me
trów  sześć. wody. I

Dzięki niemu przepływ  w Bugu, któ
ry  około B rześcia spada do  15 m tr, 
sześć, na sek., będzie mógł być u trzy 
many nie niżej 60 m tr. sześć., na sek., 
przepływ  zaś dolnej W isły  — nić niżej! 
500 mtr.' sześć, na sek., co odpowiada! 
stanow i wody 53 cm. w  KorzenJowie.

W ybudow anie zbiornika posiadać bę
dzie doniosłe znaczenie dla żeglugi, 
zw łaszcza dla Bugu, na k tórym  bę
dzie ona możliwa na całej długości rze
ki. i

Ponadto  budowany jest obecnie nie
wielki zbiornik w Porąbce, o objętości 
około 30 miJj, m etrów  sześć., k tó ry  w y  
rów nyw ać będzie p rzep ływ y górnef 
W isły.
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Tajemnice toru wyścigowego

KAR
W  teatrzyku „Chińskie 0ko“ rozgrywał 

się już wrzaskliwy, pełen barwy i życia 
finał drugiego programu.

Zespół tancerek kończył ostatnie pas, a 
publiczność rozentuzjazmowana, biła fre- 
netyczne oklaski. Ci i owi podnieśli się już 
a miejsc, panom śpieszyło się do szatni, 
ale panie trwały nadal n.a swych miej
scach, żywo oklaskując wspaniałego boha
tera rewji, niezrównanego piosenkarza 
Konrada Jura.

Konrad Jur był królem rewji: Wszystkie 
kobiety stolicy szalały za nim, a dyrekto
rzy teatrzyków ubiegali się o zaangażo
wanie go chociażby na jeden program, 
gdyż nazwisko jego wróżyło komplety na 
■długie tygodnie. Jur był powściągliwy w 
występach. Nie chciał dopuścić, żeby pu
bliczność znużyła się jego widokiem, to 
też ukazywał się na scenie najwyżej dwa 
razy w programie, ale każda jego piosen
ka była natychmiast podchwytywana 
przez ulicę i nazajutrz słyszało się ją już 
wszędzie. Pamiętny był w swoim czasie 
lego przebój niesłychany, piosenka „Koń 
mojej żony“...

Napisał mu tę piosenkę przyjaciel jego 
autor, który doskonale odzwierciedlił w 
nim zdarzenie, które zaprowadziło w swo
im czasie wspaniałego gwiazdora rewji na 
Ślubny kobierzec. W kilku strofkach i w 
jednym pięknym refrenie opowiedziane by
ły  dzieje miłości Jura ku pannie Rycie von 
Deloff, woltyżeree z cyrku S tanie wskich. 
Rita von Deloff nie była jednak zwykłą 
sobie woltyżerką.

Mówiła o niej ta właśnie piosenka, że w 
swoim czasie, jako młode dziewczę ucie
kła z ponurego zamczyska, należącego do 
ojca jej, potężnego barona kurlandzikiego 
■Erika von Deloff. Rita uciekła z domu, 
bowiem porwało ją pełne przygód, nie
spodzianek życie wędrownego cyrku, po
nieważ strój cyrkowy amazonki i bat w 
Jęku odpowiadał daleko więcej jej ogniste
mu temperamentowi, niż wspaniała tualeta 
arystokratycznego salonu.

Śpiewał dalej Jur w swej piosence, 
lak bawiąc kiedyś na występach gościn
nych w małem mieście, został oczarowa
ny wdziękiem pięknej woltyżerki. którą 
spotkał w wędrownym cyrku, jak od tej 
chwili zgasła dla niego krasa wszystkich 
innych kobiet, jak poczuł sie wzięty w 
niewolę, tej fascynującej kobiety.

Część tylko publiczności wiedziała, że 
(Jur w tej piosence, którą znały na pamięć 
wszystkie wielbicielki talentu wspaniałego 
artysty, śpiewał pieśń własnej miłości, 
Władczej i potężnej miłości, która nie o- 
puszozą go ani na momen.

I teraz, gdy Jur w finale powożąc dwu
nastką ognistych dziewczątek, które uda
wały rozbrykane konie na scenie, skando
wał ostatnie słowa swej porywającej pio
senki. Rita von Deloff siedziała na małem 
krzesełku za kulisami i mnąc w reku gru
be, łososiowe rękawicę samochodowe,

czekała aż jej Jur zejdze ze sceny. Zale
dwie kurtyna zapadła, odezwała się szyb
ko:

— Przebieraj się czemprędzej, w resur
sie oddawna już na nas czekają.

Jur ucałował jej ręce, błyszczące liczne-
mi klejnotami.

— W tej chwili, moja maleńka, za pięć
minut wyjeżdżamy.

Neony przed teatrem zagasły, trotuary 
przerzedziły się, ulica śródmieścia z wy
biciem godziny 12-ej zdawała sie pusta i 
głucha.

Przed wejściem do teatru stały tylko ja
kieś dwie młode kobiety, z których jedna 
właśnie odwijała z bibułki pęk czerwo
nych róż. Zbliżyła sie nieśmiało do wspa
niałego sportowego auta i rzuciła bukiet 
na siedzenie obok kierownicy. Było to 
auto Jura, a te dwie kobiety? To jedne z 
jego licznych wielbicielek.

W chwilę później z bocznych drzwi tea
trzyku wyszedł Jur. Zamiast lśniącego 
cylindra miał teraz na głowie miękki, 
wciśnięty na oczy kapelusz i jasny płaszcz 
zapięty wysoko przy szyi. Jego żona 
szła przy nim w czerwonym, skórzanym 
płaszczu, który znakomicie harmonizował 
z lakierem samochodu.

— Znów masz róże — rzekła matowym, 
niechętnym głosem. Głos ten mógł ozna
czać zarówno zniechęcenie ,jak i tłumio
ną zazdrość.

Auto bezszelestnie ruszyło z miejsca. 
Basowy głos klaksonu p rz e rw a ł ciszę 
na skrzyżowaniach ulic. Auto mknęło w 
kierunku hotelu Bristol, w którego podzie
miach zakwaterowali się artyści ze swą 
resursą.

U wejścia powitał ich gwar. Wygalo- 
wany portier skłonił się nisko.

— Kto jest na sali?
— Wszyscy, jak zwykle proszę łaska

wej pani.
— Gzy jest także dyrektor Tomaszew

ski?
— Tak, proszę pani, pan dyrektor już 

jest.
— Czy gra?
— Tak proszę pani, gra już dość daw

no. Zdaję się, że karta mu dziś idzie wca
le dobrze.

W zatłoczonej sali Resursy spotkać 
można było to, ćo nazywane jest zwykle 
„całą Warszawą11. Aktorzy i aktorki, 
różni protektorzy, mecenasi sztuki, a 
zwłaszcza baletu. Poeci, którzy mają 
wzięcie i poeci, którzy szukają, ażeby któ
ryś ze słynnych aktorów spopularyzował 
ich piosenkę. Świat filmowy, który ma 
wielkie aspiracje, ale za to niema pienię
dzy, jacyś panowie, o których wie się tyl
ko tyle, że mają wspaniałe auto , piękną 
przyjaciółkę i żyją z „własnych fundu
szów".

Te własne fundusze bardzo często oka
zywały się później „cudzemi funduszami" 
i to nie zawsze w sposób legalny zdoby- 
temi. Jednem słowem świat sztuk;, złota 
młodzież i niebieskie ptaki.

W tej atmosferze Rita von Deloff czuła 
się najlepiej. Tutaj buchały na nią ze
wsząd kadzidła zachwytu, tutaj była panią 
i królową.

Jur spiesznie podszedł do bufetu. Był 
widocznie znużony. Wypił kieliszek ko
niaku i niezwłocznie skierował sie ku stoli
kom graczy. Stoliki te obsadzone były gę
sto przez wytrwałych kibiców. Grano w 
pockera. Dość grubo, pewnie dlatego, że 
nikt niie miał zbyt wiele pieniędzy i bar
dzo szybko chciał ich mieć bardzo wiele.

Rita stanęła za krzesłem dvr. Toma
szewskiego. Był to dyrektor teatru, w 
którym występował Jur.

— Niech dyrektor sobie wyobrazi, ktoś 
zdopingował mi konia na wyścigach. Ten 
smarkacz Matrasz nie przypilnował i teraz 
■mogę mieć poważny kłopot.

— Słyszałem — rzucił przez zeby dy
rektor Tomaszewski, zajęty grą.

—■' Może jednak towarzystwo nie zech
ce robić z tego skandalu, zawsze to wpły
wa źle na obroty totalizatora. Publiczka 
nie bardzo wówczas chce oddawać pienią
dze dla przyjemności kombinatorów — 
dorzucił ktoś z boku.

— A jak pańskie konie, dyrektorze? — 
pytała dalej Rita.

— Dziś nie chodziły zupełnie.
Jur grał przeciwko swemu dyrektoro

wi. Nie mógł jednak orientować się dość 
dobrze. Wyczerpujący wieczór wycisnął 
piętno na jego twarzy.

— Zagram za ciebie — powiedziała 
doń 'Rita, stojąc za jego krzesłem.

— Z przyjemnością — zgodził się Jur.
Gra ożywiła się. Stos pieniędzy rósł

przed Ritą. Jur wypoczywał obok na ka
napce. Marzył o tern, żeby iść do domu. 
Obce mu były namiętności gry i wyści
gów. Nudziły go karty i konie, nie mógł 
zrozumieć pasji swojej żony. Spojrzał na 
zegarek, była godzina 4-ta rano. Zdecy
dował stanowczo pójść do domu. Pod
szedł do stołu grających. Dyrektor Toma
szewski z nabrzmiałą twarzą gładził ner
wowo palcami łysinę, Rita miała wzrok 
utkwiony w tą twarz, wyrażającą niemal 
przestrach.

— Więc idzie, dyrektorze? Stawia pan 
„Feminę“, przecież to ostatni moment, po
winien się pan odegrać.

— Niech idzie! 10 tysięcy.
Rita odkryła karty. Wygrała.
— „Femina“ jest moja, pozwoli dyrektor 

że jutro pójdę ją obejrzeć. Chyba służba 
w stajni będzie już wiedziała?

— Tak, zaraz tam zatelefonuje — rzekł 
dyrektor Tomaszewski, złamanym gło
sem.

Rita ujęła Jura pod rękę.
— Chodź — mam znów konia. „Ferdek“ 

był jednak zupełnie do niczego. Zwłasz
cza po tym dzisiejszym dopingu, nie pod
niesie się już nigdy.

(Dalszy ciąg jutro).
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Fotografia za 500 zlofvch
Więcej serca P. P. sędziowie!

Straty  materialne są często ni- 
ćżem w porównania z niepoweto- 
watiemd niekiedy stratam i natury 
■duchowej.

Niestety materjalistycznie o astro 
jotie sądy nie mogą pojąć, że jakaś 
fotografja droższa może być d!a 
kogoś od tuzina koszul ze w staw 
kami i lnianego obrusa na 6 osób.

Poucza o tem opowiedziana po
niżej sprawa panny Marianny Pu
pek.
■ Tyle tylko, że zeszła panna Ma
rianna na chwile do dozorcy do
wiedzieć sie o ostatnich w ydarze
niach w łonie Ligi Narodów w 
związku z „paktem czterech1*, kie
dy wróciwszy do kuchni, przeko
nała sie, że popełniono kradzież. 
Wieko kuferka było wyłamane, 
zniknęła cała ślubna wyprawa *j -  

roczej właścicielki, naszykowana 
już od lat pięciu, oraz „ ta 'fo to 
grafia".
. Złodzieja nigdyby nie złapano, 
gdyby nie to, że agenci policji pod
czas obławy w melinie przy pew
nej ulicy zastali tam o. Aleksan
dra Barana, śpiącego w długiej tioc 
nej koszuli damskiej ze wstawkami 
i monogramem „M. P.“.

Ponieważ koszula pana Barana 
pasowała kubek w kubek do zamel

dowania, złożonego w urzędzie 
śledczym przez pannę Pupkówne, 
eleganckiego nociegowicza oskar
żono o tajną wizytę w kuchni, ro
zebrano z efektownego stroju i o- 
dzianego w szare, aresztanckie dre
lichy sprowadzono do sądu grodz
kiego.

Sędzia, przeczytaw szy zeznanie 
p. Marjanny, popatrzył na nią su
rowo i rzekł:

— Dlaczego pani naliczyła aż 650 
złotych strat, czyż tyle były w arte 
skradzione przedmioty?

— Obliczyłam co do grosza pro
szę wielebnego , sądu — 12 koszul 
nocnych ze wstawkamy, 3 dzien

ne, 4 pary  niedwabnych desusów, 
obrus żyrardowski, -3 ręczniki, 1 
ty rkoty  męskie-.

~~ A cóż one tam robiły?
— T o  po narzeczonem. W szyst

ko razem. z. tą pamiątką kosztowa
ło mnie 150 złotych — grosza opu
ścić nie mogię, jak mnie tu pan sę
dzia żyw ą widzi.

— No dobrze, jednak brakuje do 
tego rachunku, pięciuset złotych!

— Te 500 złotych liczę za tę ową 
fotografie, co ją podałam do proto
kółu-... •

— A cóż to była za fotografja tak 
drogocenną?

— W ojskowy jeden był na niej

W to rk
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Zniżki na kofelach
dla młodzieży szkolnej

K oszty przejazdów  kolejami miodzie 
ży  szkolnej to poważna pozycja w bu
dżecie wielu rodzin. T o też od dłuższe
go czasu były robione staran ia , aby 
ulg; kolejowe dla m łodzieży szkolnej 
były  stosowane bez uciążliwych ogra
niczeń, praktykow anych  dotychczas. 
G losy te zo sta ły  zrozum iane przez o- 
becne kierownictw o m inisterstw em  ko-, 
m unikacji, k tóre w ydało  odpowiednie 
rozporządzenie.

W edług tego rozporządzenia, stoso
wanego już w p rak tyce. 50 proc. ulga 
taryfow a dla po-jedyńczych‘przejazdów  
kolejowych, przysługująca dotychczas 
tylko w ściśle określonych w ypadkach.

jest stosowan-a przy  przejazdach uczą
cej się młodzieży w ciągu całego ro
ku, w dow olnym  kierunku i czasie, o- 
raź w dow olnych ilościach bez względu 
na cel podróży. C o się tyczy  praw a 
do korzystan ia  z miesięcznych biletów 
uczniow skich, to  rozciągnięte ono zo
sta ło  1 na ca ły  okres w akacyj letnich.

Za podstaw ę d o  korzystania  z ulg siu 
ży zaśw iadczenie szkolne, które upraw  
rria w w skazanym  w owem zaśw iadcze
niu okresie do  dowolnej ilości przejaz
dów  za opłatą ulgową.

Dobrze się stało , że rozporządzenie 
to ukazało .sie  przed sezonem w akacyj
nych w yjazdów  i rozjazdów.

odmalowany z golem pałaszem w. 
ręcach i z koniem. Szatyn w sobie 
zaehwycąją-cy, mężczyzną, jak tent 
róży kwiat. Księżyc świecił n ad  
aiem. jak żywy, u dołu rośli- aair« 
cyze. Tak ślicznej fotografji. fo pas 
sędzia nie widział j nigdy w życi® 
nie zobaczy.

•— Sąd wierzy pani; ale mimo tb  
me widzi powodu do tak wysokiej 
oceny owego pięknego o e r tre t^  
Może pani przecież poprosić teg$ 
żołnierza o drugą taką fotografję. ,

—- Nie mogię dlatego, że ten wof# 
skowy to moje przeznaczenie, al* 
nie wiem, gdzie służy i jak- się tia® 
żyw a. Papuga irtiię mnie tylko po# 
wiedzdała: Wieniawa; Imię dam# 
skie, ale z pozoru już widać, M  
chłop to musi być — ogień 1

— Ja kto papuga? N?
— Zwyczajnie, na katarynce t*  

50 groszy te fotografję mi wyciąg 
gła i los mój wy wróżyła. Już si# 
połowa sprawdziła, na loterii ni€ 
wygrałam  i narzeczGtiy mnie rza- 
cił, jak tego wojskowego w kufer# 
ku zobaczył. J

Tamo obliczam te stratę na 50© 
złotych!

_ Sędzia jednak innego był zda# 
nia, ciężar winy p. Barana zumiej* 
szył o pół tysiąca i wydał, wyro® 
skazujący go na 6 miesięcy więzi&« 
nia. pomimo, iż należało się znacz# 
nie więcej ze względu na dawne! 
zasługi tego zdolnego młodzieńca*

Pamiętajcie 
o bezrobotnych

u. -

f l l U S l !  PRZESTĘPCY
„Nie gn iew aj się na  mnie, m ój drogi, nie 

m ogę dalej tak  żyć i być żona dla dw óch, 
chcę tyliko ciebie*1. S ta ra łem  sie jej w y- 
tlóm aczyć, że je s t jego p ra w o w itą  m a ł
żonką i że nas dzieli chiński m u r — reli- 
gja, k tó re j ja nie zm ienię, by ła  bow iem  
p raw o sław n ą  i w reszcie  on m oże ją zm u
sić, żeby  z nim ży ła . A ona mi na to, że 
ją  „relig ja" w cale nie obchodzi i że dziś 
m oże opuścić ten dom i ze m ną w yjechać. 
Z w róciłem  jej uw agę, że on m oże nam  
przeszkadzać w u rzeczyw istn ien iu  naszych 
planów . A ona na to: „Zabij go“. Obu
rzy łem  się na to, tak. że zaczę ła  p łakać, 
ośw iadczając , że jej w idocznie nie kocham , 
sko ro  nie chcę jej uw oln ić  od niego. O bie
całem , że ją uw olnię w inny sposób, że 
potem_ pojedziem y do M oskw y i żeby  te 
raz , nic nie b iorąc z domu, szła  ze m ną, 
tak  jak  stoi. R zuciła mi sie w  objęcia, 
obsypała  całusam i, cieszyła się jak dziec
ko  i zapew niała  mnie, że czuje sie szczę
śliw ą, jak nigdy. Ale ja, mój bracie, m u
szę  trochę p rzerw ać , bo mi tchu zabrakło .

Daw id, p rzez  cały  czas opow iadania su
chotn ika, nie spuszczał z niego oczu, słu
chając uw ażnie. S łyszał już coś niecoś o 
tern, in teresow ało  go w ięc posłuchać teraz  
z  u s t sam ego bohatera, h istorię jego m i
łości.

—  No, słuchaj dalej, b racie  —  zaczą ł 
znow u suchotnik  — ale m oże ja cię nu
d zę , albo nie m asz czasu?

<—■ O nie, bardzo  mnie to interesuje...

słyszałem , że ty  m iałeś „ k a p o w a ć " 1) na 
jej m ęża i że dałeś mu pięć la t „chleba".

Na ten za rzu t ch o ry  zb lad ł jak płótno i 
.w yszeptał z trudem :

— Ja  „kapuś?!"
W idocznem  by ło , że ten  za rzu t uczyn ił 

n a  nim  wielkie w rażen ie ; oczy  isk rzy ły  
m u się złow rogo  i zac isk a ł chude pięści, 
z trudem  oddychał.

D aw id zaczą ł go uspokajać, zapew nia
jąc, że nie w ie rzy  tym  posądzeniom  i pro
sił, żeby  opow iadał dalej.

— M oże być, że mnie już nie długo w e
g etow ać m arnie, w iem  i czuję, że w kró t
ce rozstanę się z tem  p rzek ie tem  życiem  
i ta  jedna, jedyna m yśl tkw i w  moim m óz
gu. ta m yśl o nieuniknionej śm ierci, w g ry 
za się w m ą św iadom ość i toczy  ją jak 
cze rw  d rzew o : ta s traszn a , bolesna m yśl 
nie pozw ala  mi zastanow ić  sie nad czem  
innem. tak  m uszę odejść... czuje zbliżający 
się koniec, ale m usze w raz z sobą pocią
gnąć i ją... w  o tch łań  śm ierci, m usze się 
zem ścić... — dokończy ł charcząc i g rożąc  
zaciśn iętą, w zn iesioną pięścią .

— W ięc, gdzie ja tam  jestem , aha! tak  
zab ra łem  ją z dom u i zaprow adziłem  na 
„m elinę", bo nie chciałem  ją odrazu  zabie
rać  do sw ego  dom u, m yślałem  bow iem , że 
m ąż jej w y d a  mi w ojnę. Spodziew ałem  
sie „d in to jry", albo zem sty  z jego strony . 
„D in to jry"  się nie bałem . bo. w iesz do
brze, jak złodziej m a sp ra w ę  z „frajerem ", 
musi zaw sze w y g rać , ale zem sty  się ba
łem. bo frajer by! z nam-i na kilku „robo
tach "  i m ógł nas „ lig n ą ć "1). Ale co tv  po
w iesz na to —  jeszcze tego sam ego dnia 
w ieczorem , p rzy szed ł do m nie i w inszo

w ał mi z pow odu mojego podboju zw yo ię i 
s tw a . P o d a ł mi rękę, m ów iąc: —  „P o*  
co m am y się gniew ać, o m arna „dziew * 
czy n ę" , trzy m aj ją sobie, ja i tak m am  k<x: 
ch an k ę , i w d z ięczn y  ci jestem , żeś mulet 
uw olnił od niej i od ty tu łu  m ęża — m oże* 
m y te raz  w y p ić .n a  to konto, po „ jednym 4**!

P a trzy łe m  na niego z n iedow ierzan iem / 
bo w iedzia łem , jak  bardzo  ją kochał, a  <M 
do^ m nie: —  „C o takie oczy z ro b iłe ś !  
W iem , że  mnie podejrzew asz, tak kocha* 
łem  ją... dopóki b y łem  frajerem , bo m y* 
ślałem , że oprócz żony, nie wolno znać in* 
nej kob ie ty , ale odkąd zostałem  w aszy m  
wspólnikiem  —  gw iżdżę, na w szy stk o ! 
C hcę u ży ć  za  te la ta , spędzone p rzy  oiężH 
kiej p ra cy ; p racow ałem  w e dnie i noce zsi 
J e  parę  rubli, z trudem  opędzając bie# 
dę. T eraz... w iem  przynajm niej, że żyję..* 
„b la ty "  p łyną, jak  lód, ze w szystk ich  s tro i  
i żyję, jak  P an  B óg w O deśle. Jem , pij#  
i baw ię się, a kornóż to mam do zaw dzię-1 
czenia. jak  nie tobie; żeby  nie ty... dalej? 
p raco w ałb y m  po dw anaście  godzin dzień# 
nie, b y łb y m  „sm oluchem "... za to sarocY 
w a r t  jesteś, żeb y  ci żonę odstąpić... —?> 
śm iał się na  ca ły  glos, a potem  dodał: „że# 
by ś w iedział, jaką  ładną kochankę jui^ 
m am , to b y ś  się p rzekonał, że nie jestem! 
frajerem , odstępując ci żonę. No. dalej, 
poszlij jeszcze po „litkup" ') i „zag ry ch ę"  ^  
albo chodźm y do baru  am erykańsk iego!".

P o m y śla łem  —  m ożliw e, że sie frajer! 
„ o b sz e m ra ł" 3) i gw iżdże na wszystko* 
P o sz liśm y  pić.

Zdradzić. 
W yd ać policji

T  Wódka-. 
')  Zakąski. 
*) Obeznał.

(Dalszy ciąg juiro).



12 Nowy Czas W to rek , 30 m aja 1933 r. Nr. 148

Repertuar
Teatru Polskiego

Wtorek- 30. 5. „Frxuleta Doctor".
Środa, 31. 5. „Egipska pszenica11.

„HOŁD PRUSKI"
Oto tytuł widowiska historycznego 

Cwidoha T r z y:wd a r-Ra k o w sk i ego. osnu 
tego na tie obrazu matejkowskiego, w 
którym  mistrz polskiego malarstwa hi
storycznego Jan Matejko uwieczni1! 
wiekopomny moment „Hołdu11. Wido
wisko to, w którem bierze udział cały 
Śespó! artystyczny teatru wsparty chó 
■rami „Echo" Katowickie, chórem ka
tedralnym, Policją woj. śląskiego oraz. 
Wielką rzeszą statystów — odbędzie 
się w piątek, 2 czerwca o g 20-ej przed 
gmachem urzędu woj Reżyseruje Bry 
fiński.

NOWA PREMJERA
W przy gotowaniu doskonalą farsa 

Henn equina p. t. „Florett i Patapon11 w 
TOżyserji p. Kochanowicza.

PRZEDST. POPULARNE 
„ERAULEIN DOCTOR1

Dziś, we wtorek 30 b. m. o godz. 
20-ej „Fraulein Doctor'1, W fascynują
cej swoją sensacyjne - szpiegowską tre 
Ścią, oraz doskonałą grą artystów  sztu 
©e. główna postać odtworzy p. Teresa 
Marecka. Dziesiątka przedstawień, pra 
wie. że wysprzedanych świadczy o du 
żem zainteresowaniu się żądnej wrażeń 
publiczności i nic dziwnego, bo w sztu
ce tej przewija się dramat życia ko- 
biety-szpiega — a tempo kinematogra
fu trzym a widza w ciągiem napięciu 
nerwów. Przedstawienie to jest po ce
nach najniższych. i

Tragiczny wypadek motocyklisty
Pasażer zabity, chłopiec ma połamane nogi

W  ubiegła niedziele wieczorem 
tia szosie pod Mikołowem w nie
wielkiej odległości od szybu „Szczę 
ście Henryka*1 w ydarzył sie krew 
w żyłach mrożący wyoadek moto
cyklowy. Na drodze, gdzie znaj
dowała się spora gruoka bawią
cych się dzieci, ukazał sie nagle mo 
tocykl, prowadzony przez obyw a
tela czeskoslowacikieeo Leopolda 
Gonsa, z którym jechał na siodeł
ku jego kolega, niejaki Chmiel, u- 
rzędnik szpitala krajowego w Cie
szynie. Chcąc w ostatniej chwili 
wyminąć jednego z przebiegają

cych dzieci, Gońs skręcił nagle, 
przyczem cała siła rozpędu wpadł 
na drzewo.

Zderzenie było fatalne. Chmiel 
uderzył głowa o pień drzewa i po
niósł śmierć na miejscu. Przebie
gający przez drogę chłopiec dostał 
się pod koła i uległ złamaniu obu 
nóg. Jedynie Gons, k tóry  odniósł 
lżejsze obrażenia i potłuczenia, w y 
szedł z tej katastrofy znośnie. W y
padek ten w yw ołał wśród miesz
kańców Mikołowa wstrząsające 
wrażenie.

Zamaskowani bandyci
obrabowali zagrodę rolnika

Z Bielska donoszą: Dziś w nocy 
wtargnęli do zagrody Jana Skar
by w Jasienicy czterej nieznani 
spraw cy, z których dwaj pozostali 
na czatach, a dwaj weszli do wnę
trza przez okno komórki.

Na sprawione przez w łam yw a
czy szm ery w yszła na korytarz żo 
na Skarby, Julia, która rabusie ste- 
roryzowali, grożąc zastrzeleniem 
z rew olw eru. Steroryzow ana Skar 
bowa w ydała im posiadane pod 
ręką 20 zł. w bilonie.

Następnie rabusie, z których je
den był zamaskowany, obezwład
nili Skarbowa, nakryli pierzyną i 
przeszukali mieszkanie, zabierając 
drobna biżuterie j m ateriał na ubra 
nie. Po rabunku zamknęli mieszka
nie na klucz i zbegli w niewiado
mym kierunku.

Na jęki skrępowanej Skarbowej 
zjawili s :e sasiedzi. którzy zaalar
mowali policje. Rabusiów dotąd nie 
ujęto.

Podatki i buchalteria
Wszelkich imformacyj w  sprawach 

podatkowych i bueihailferyjnycih 'udziie- 
la rutynow any fachowiec, b. naczel- 

n-ik urzędu skarbowego.

JAN SIMINIAK
Katowice, pl. Wolności 9, HI piętro, 

Tel. 25-77.
Uwaga: Abonentom „Nowego Cza

su11 za okazaniem w a ż n e g o  kwi 
tu atoomamenitowego porady bezintere
sownie. Zamiejscowym listownie za 
nadesłaniem opisu spraw y i znaczka 

pocztowego na odpowiedź

PlUOLSffi
opatentow ane niezaw odne środki

Ode p o f y
Płyn — przy poceniu pach i rak. 
‘ Proszek — przy poceniu nóg.

Usuwa pot i niemiła jego woń 
już po pierwszeim użyciu.

Lab. Chem. „Dinol11. W arszawą.

|  Ogłoszenia D R O B N E  |
DOM, RESTAURACJA — WYSZYNK, 
ogród towarzyski, nowoczesna piekar- 

j nia ze sklepem kolonialynm i domem 
bocznym na bardzo dogodnych worun- 
kach natychmiast do sprzedania. Wpła 
ta 15 do 25 tys. zł. Zgłoszenia: .P. 
Głombica, Nakło Śląskie, ul. Główna, 
róg Dworcowej.
CZELADNIK RZEŹNICKI, zdolny, po- 
szukuje pracy. Łaskawe zgłoszenia pi
semne na adres: Julja Kramer, Tychy, 
ul. Sienkiewicza 34.

A. CHRISTIE

P o w ie ś ć
— C zy  uprzedzono m łodego R en ta  o 

W szys tikiem?
—  Nie jeszcze.
—  To będzie dla niego o k ropny  cios!
—  O czyw iście . A jednak w ie pan  co, 

kapitan ie , ja w ątp ię , ab y  jego se rce  by ło  
silnie zaangażow ane w  ca łe j tej sp raw ie . 
D otychczas uw ażaliśm y  Belle D uven za 
uwodzioiellkę, a M artę  D abrel za osobę 
silnie p rzez niego kochaną. T e raz  w y 
daje mi się, że bliżsi będziem y p r a w  
dy, jeżeli odw róc im y  te tezę . M arta  
D abrel by ła  piękna. P o stan o w iła  zdobyć 
Jan a  R enta. Niech pan nie zapom ina jed
nak, jak ciężko mu było  ze rw ać z m atką. 
Należy także pam iętać, że w  obronie tej 
drugiej go tów  by ł pójść na  szafot. W y d a 
je mi się, że k iedy  dow ie się p raw d y , bę
dzie tak  p rzerażony , zd ru zg o tan y  j pełen 
w strę tu , że jego daw na m iłość rozw ieje 
się  jak dym .

Kiedy lekarz ośw iadczył nareszcie , że 
w olno Jan k o w i pow iedzieć p raw d ę, mój 
p rzy jacie l podjął się tej trudnej misji. W ia
dom ość w y w o ła ła  rzeczyw iście  straszne  
w rażenie. Ale m łody  chłopiec łatw iej 
znacznie p rzy szed ł do rów now agi, niż się 
tego  m ożna _ by ło  spodziew ać. W  ty ch  
tru d n y ch  dniach, pośw ięcenie m atki w iele 
dla niego znaczyło . Oboje byli te raz  nie
rozłączni.

C zekała go jeszcze d ruga  rew elacja . 
P u a ro  w yznał pani R ent, że zna jej ta 
jem nice i że nie należało  jej dłużej u k ry 

w ać przed synem .
—  Nie jest n igdy  dobrze u k ry w a ć  

p raw d ę  — pow iedział. — Niech się pani 
zdobędzie na odw agę i w y zn a  mu. w szy
stko.

P an i R ent zgodziła się na to, choć z  
ciężkiem  sercem . Jan  R en t dow iedział 
się, że ojciec, k tó rego  tak  pow ażał, by ł 
poszuk iw any  p rzez policję.

—  Niech się pan uspokoi — pow iedział 
na jego trw o żn e  pytan ie P u a ro  —  nik t 
nie zna tej tajem nicy,. Nie uw ażam , abym  
b y ł obow iązany  pow iadam iać o tern po
licję. W  rozw iązan iu  tego  zagadnienia 
b ra łem  udział nie z ich ram ienia, ale na 
życzenie pańskiego ojca. S praw ied liw ość 
dosięgła go sam a, ale nie jest. konieczne, 
ab y  w iedziano, że on i J e rz y  Done byli 
jedną i tą  sam ą osobą.

O czyw iście , że w iele rzeczy  in try g o w a
ło w  tej sp raw ie  policję, ale P u aro  w y 
jaśn ił w szy stk o  w sposób zadow alający , 
k tó ry  rozw iał w szelkie w ątp liw ości.

W k ró tce  po naszym  pow rocie do L on
dynu, zobaczy łem  na kom inku m ego p rzy 
jaciela p iękną rzeźbę, w y o b raża jącą  psa 
gończego. Na moje p y ta jące  spojrzenie, 
pow iedział mi z ironicznym  uśm iechem :

—  Ależ tak! W y g ra łem  p rzecież  moje 
pięćset franków  od G irona. P raw d a , że 
to p iękna rz ecz?  N azyw am  tego psa Gi- 

• ranem .
W  kilka dni później p rzyszed ł do nas J a 

nek Rent, M iał bardzo  zdecydow aną minę.
— Chciałem  pana pożegnać, panie P u a 

ro — pow iedział. — Jadę do A m eryki P o 
łudniow ej. Mój ojciec p row adzi tam  du
że in teresy , ja zaś m am  zam iar rozpocząć 
nowe życie.

— Jedzie pan sam ?
— T ow arzyszy  mi moja m atka. Z a

trzym uję także pana S tonora  jako sek re ta 
rza, On lubi takie dalekie podróże.

— A w ięcej nie zab ie ra  pan nikogo? 
M łody chłopiec zaczerw ienił sie.
— Kogo pan m a na m yśli?
— P ew n ą  m łodą pannę, k tó ra  kocha 

pana tak  gorąco , iż nie zaw aha ła  się dać 
sw e życie za pana.

— Jakże m ógłbym  ją  prosić, ab y  mi to
w arzy szy ła  —  szepnął m łodzieniec zm ie
szan y . — P o  tern w szystk iem , co zaszło* 
czy  m ogę popazać się jej?...

Niech się pan długo nie zastanaw ia, 
niech pan postąpi nie jak  chłopiec, lecz 
jak m ężczyzna, k tó ry  ugiął się pod jarz
m em  przeszłości, d źw ig a  jeszcze c iężar te 
raźniejszości, ale k tó ry  p a trzy  obecnie w 
p rzysz łość . Niech pan jej zapyta , czy P o 
dzieli ją z panem ?

%

Co sta ło  się jednak z A rtu rem  H astin- 
giem, skrom nym  au to rem  tych  w ie rszy ?

M ów i się obecnie dużo o odw iedzinach 
państw a R ent w  ich posiadłości w  A m ery- 
ce_ Południow ej, dla zakończenia jednak 
tej h istorji, w olę cofnąć się do pew nego 
ranka w  ogrodzie willi G enow efa 

_— Nie m ogę pani n azyw ać Bellą, bo to 
nie pani imię. A Dulci to brzm i zb y t pou
fale. W obec tego będę panią nadal n azy 
w ał Kopciuszkiem . P rzypom nę pani tak 
że, że K opciuszek poślubił Królewicza. Nie 
jestem  copraw da K rólew iczem , ale... 

P rz e rw a ła  mi.
— K opciuszek m iał bardzo trudną rolę 

do spełnienia. C zyż m ógł być pew ien, że 
potrafi być d obrą  k ró lew n a?  P rzec ież  
by ł biednem , zam orusanem  dzieckiem ...

— Teraz czas na jw y ższy , aby  jej p rze
rw ał! — w y k rzy k n ąłem . — C zy w ie pan, 
co jej odpow iedział?

—  Nie.
— C hw ycił ją w  ram iona i ucałow ał.

I ja zrobiłem  to sam o.
K O N I E C .

A B O N A M E N T  m ie s i ę c z n ie  w a d m in is t r a c j i  w z g  z a m i e j s c o w y  zł. 2.50. z a g r a n i c a  zl  5.50.
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